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.K onsty tucja  J e s t  w A ustrji faktycznie za
wieszona*, woia Słowo Polskie, z okazji ogołsze- 
nia na podstaw ie paragrafu  14 ustaw  ugodo
wych. P raw d a : konstytucja je s t zawieszona i pod 
tym  względem najzupełniej się ze Słowem  Pol- 
skiem  zgadzamy, ale kw estja z czyjej winy za
wieszenie to stało się koniecznem ?

„Dtiś — pisze Słowo  — ludzi się ludy A u
strji pozoram i konstytucjonalizm u, dziś, wydając 
na zasadzie prostej woli rządu ustaw y, k tóre 
dla swej legalności niezbędnie woli reprezenta
cji ludów w ym agają, czyni się to z powołaniem  
na przepis tej przez rząd w kąt rzuconej kon
sty tucji; dziś czynem stw ierdza się, te  rządzić 
można i najważniejsze spraw y państw a zała
twiać — bez parlam entu  i naw et nie otw iera 
się widoków na wyjście z tego stanu  rzeczy. 
Budżet bez parlam entu , ugoda z W ęgram i bez 
parlam entu , pobór rek ru ta  bez parlam entu , w y
daw anie ustaw  obowiązujących bez parlam en
tu — m ein Liebchen was uńllst du noch mehr ?*

P raw d a ; ale czyliż polityka upraw iana przez 
Słowo Polskie , polityka, k tóra kosztem dobrej 
sławy Kola polskiego, czyni Niemcom nadzieje, 
a  tern sam em  utw ierdza ich w obstrukcji, nie 
przyczynia się do podtrzym ania tego stanu  rze- 
c .y  P My, z naszego stanow iska, bynajm niej nie 
bronim y i bronić nie możemy t e j  konstytucji, 
dzięki której mniejszość niem iecka m a ciągle 
jeszcze największy wpływ  w państw ie; nie nad 
grożącym więc upadkiem  tej konstytucji bole
jem y, ale jedynie nad tern, że ten  upadek do
konyw a się w drodze niekonstytucyjnej. A jednak 
całą winę za to jedynie i niepodzielnie ponosi 
m niejszość niem iecka, a obok niej cbyba jeszcze 
tylko frondująca frakcja Słow a  Polskiego, biowo 
Polskie  wraz z organam i obstrukcji m a na 
wszystkie bole jedną  tylko receptę: zwołanie 
parlam entu . Ale cóż dla Boga m a ten parla
m ent robić P Czyż nie dość już prób i czyliż 
koniecznie trzeba bez końca ponawiać w strętne 
sceny obstrnkcyjneP

Niechaj ci, co dziś łzy krokodyle nad 
npadkiem  konstytucji leją wskażą inną drogą 
wyjścia, rozum ie się bez rzucenia państw a na 
pastwę zupełnej anarchji. Kosztem spraw iedli
wości spełnić wolę Niemców, postaw ić na 
głowę system  parlam entarny  i pozwolić m niej- 
szóści rządzić nad większością, oto recepta 
Słow a Polskiego, a i tej recepty skutek b a r
dziej aniżeli wątpliw y. T rzeba istotnie chyba 
ty lko  osobiste cele mieć na oku, ażeby tak 
koniecznie dom agać się od rządu w ywołania 
obstrukcji czeskiej, w miejsce obstrukcji nie
mieckiej.

K onstytucja jest n ietykalną — dobrze, ale 
p rzed  konstytucją było państw o, a jeżeli się 
m a do w yboru pomiędzy nietykalnością kon
stytucji, a istnieniem  państw a, to w ybór nie 
pow inien być trudny  — szczególnie nam , 
którzy m am y do bronienia tylko doktrynę, 
bo istota tej konstytucji jest nam  wrogą.

Słowo Polskie  zbija sam o siebie. Rozpo
czyna ono od jerem iady na tem at pogw ał
conej konstytucji, a o parę  w isrszy niżej 
p isz e :

.T ym czasem  hr. T hun  m a zwołać konfe
rencję wszystkich stronnictw  izby, w ybadać ich 
opinję co do zm iany rozporządzeń językowych 
i — przystąpić do czynu, oczywiście znowu na 
podstawie §. 14. Czy taka konferencja dopro
wadzi do celu, t. j. do porozum ienia P Niemcy 
już dziś głoszą, że ich ostatniem  słowem jest 
uchw alony w Zielone św iątki program  żądań 
politycznych; Czesi przez usta swych posłów 
w ołają, że z tego, co w rozporządzeniach ję 
zykowych uzyskali, ani kropki nad  i  nie od
stąpią*.

A więc panow ie politycy w ierno-konstytu
cyjni, jakaż wasza rad a?  Skoro sam i uznajecie, 
że wszelkie konferencje na nic, że więc tern sa 
m em  i zwołanie rady państw a do celu nie d o 
prow adzi, musicie uczciwie i logicznie postępu
jąc  przyznać, że niem asz innej drogi jak  ta, po
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Marja Rodziewiczówna.

M A G N A T .
(Ciąg dalszy).

— Nie o nas chodzi. Mnie wszędzie d o 
brze, byle zajęcie, a dziecko przy m nie było 
bezpieczne. Ale ty ? ...

— Dla m nie to  szczęście. Po te rn , co mnie 
od niej spotkało, wolę nie m ieć nic, niż tę  tro 
chę, co m nie trzym ała na  łańcucha. Spłaciłem  
dlng panu Lassocie, takem  z tego szczęśliwy, 
że m nie tam to  m niej boli. Pójdę dalej w świat, 
bom  wolny. T u ta j tak strasznie ciasno i tak 
m ało je s t do roboty . Do now ego roku  muszę 
pozostać, a potem  jak  ptak  wylecę. Nie m am  
n a co czekać, kiedy mi m am a nie pozwoliła jej 
zabić.

— Ja nie w ierzyłam , byś to uczynił, ale 
bałam  się skandalu. Zabić ją , mój biedaku! 
sam byś zginął raczej, a jej nie tk n ą ł:

W zdrygnął się i ję k n ą ł:
— Jezu! ale gdy ją  kto w eźm ie!... Ja m u

szę stąd  precz iść, bo śm ierć zrobię.

której — zmuszony przez waszych przyjaciół 
niemieckich — kroczy obecny gabinet.

Ale politykom  Słowa  idzie o zwołanie rady 
państw a, nie jako  o środek do celu, jeno jako 
o sam cel. Nudzi się im poprostu  bez rady 
państw a i b rak im racji bytu. R ada państw a 
to dla nich środowisko, gdzie próbow ać mogą 
siły suggestji, pole do agitacji i tabliczka rachun
kowa, na której zera, przylepiwszy się do cyfr, 
nabyć m ogą pewnego znaczenia. Mniejsza o to, 
czy ta  rad a  państw a zdolną będzie do pracy, 
czy też jak  dotąd  pozostanie tylko areną dla 
burd  i dzikich wrzasków, byleby ty k o  była. R o
la posła in  p a r łib u t in fidelium  nie zbyt jest, co 
praw da, wdzięczną, ale nie wiem, czy staje się 
ona ponętniejszą, skoro dzień po dniu słuchać 
się m usi krw aw ych obelg na kraj i osoby rzu ca 
nych, chociażby działo się to wt dług wszelkich re 
guł ubóstw ianej konstytucji! K onstytucyjnie dać 
się zbeszcześcić, a może naw et i po karku d o 
stać, krzycząc, niech żyje konstytucja, to już 
ideał cnoty politycznej, jakiejbym  nikomu nie 
pozazdrościł. Czynna rola w t a k i m  parlam en
cie ponętną jest przynajm niej dla zawodowych 
wybij-zębów i politycznych klow nów , ale bierna 
dla każdego stanowczo poniżająca. (r).

Z W a r  m j i.
Stolica Warmji polskiej, Olsztyn (Alleosteia) rozwja 

się szybkim krokiem. Później niż inne części Prus od
cięta od Polski, mieści w sobie wielt polskich wspo
mnień. Zamek, odbudowany przez Krzyżaków na 
wyniosłości znacznej nad ratką Łyną {Alle), składa 
się z dwu skrzydeł i frontu; od miasta wiedzie do 
niego wysoka grobla, niegdyś most zwodzony. W za- 
chodniem skrzydle zachowana bardzo dobrze okrągła 
basatc, we wschodniem kaplica zamkowa, rozmiarów 
kościoła, dziś magazyn wojskowy. Kiedy się przypo
mni Malborg i wielki nakład na odnowienie i utrzy
manie dawnej stolicy krzyżackiej, nie pojmuje aię 
zaniedbania zamku olsztyńskiego Obok mniej cieka
wego ratusza na środku prostokątnego starego rynku, 
otoczonego w części domami starymi z t. zw. pod
cieniami, zasługuje jeszcze na uwagę brama w czę
ści wschodniej starego miasta na końcu ulicy Wyż
szej (Obere Gasse). Ta resztka dawnych murów, 
okalających miasto, miała również uledz zniszczeniu; 
zachowano ją jednak, zeszpeciwszy z lewej strony 
przybudowaniem domu na pomieszczenie urzędu, a 
bramę zmieniwszy na policyjne więzienie. Piękny, 
wielki kościół katolicki, w czystym gotyku zbudowa
ny, zeszpecono pólkolistem sklepieniem już w bie- 
żącem stuleciu.

Poza starą częścią miasta rozwija się we 
wszystkich kierunkach miasto nowe, zawierające do
my nawet gustownie zbudowane; uderzyć jednak 
musi predylekcja do t. z w. Rohbau, t. j. czerwonej 
cegły, bez tynkowania i bielenia.

Ludność jest przeważnie katolicka i przeważnie 
polaka, a nawet Niemcy mówią miejscowem carze- 
czem. Powiat olsztyński jest caty polski, z wyjątkiem 
północnego pasu, poza nim jeszcze tylko parę wsi 
we wschodnio północnym powiecie reszelskim do 
polskich zaliczyć można.

Dla polskości nastają jednak czasy coraz gor
sze ; rodzice mówią między sobą po polsku, a do 
dzieci po niemiecku, bo one w szkole tylko tego 
języka się uczą. Naturalnie, taką rodzinę zaliczy 
się przy kcnskrypcji do Niemców, bo jej , Umgangs- 
spracke,* czyli językiem towarzyskiem, jest język 
niemiecki.

Oprócz szkoły działa i kościół ze szkodą języ
ka polskiego. Choeiaż katolicy, a nawet Polacy, są 
alumni wychowywani w duebu niemieckim. Tu i 
ówdzie znajdzie się gorliwego Polaka, ale często na
zwisko polskie zawiedzie. Ustępowanie mniejszości 
niemieckiej, odprawianie podwójnego kazania, naj
pierw niemieckiego, potem polskiego, unikanie ze
tknięcia się z inteligencją polską, aby nie być o 
iGfOSSpolnisckc* tendencje posądzonym: to wszy
stko cechuje duchowieństwo tamtejsze, które przy 
dobrej woli i bardzo korzystnem materjalnem poło
żeniu mogłoby wiele zrobić. Może misje katolickie, 
odbywane między ludem przez misjonarzy polskich 
z Krakowa, przyczynią się nieco do ożywienia po
czucia narodowego, przez słuchanie ojczystego języka.

Jedyne polskie czasopismo, G ateła  O lstłyńska,

Zerw ał się i zaczął chodzić po pokoju.
— Śm ierci mi się chce! — w ybuchnął z 

rozpaczą.
— Olek, a jaP  — rzekła z cicha.
Jak stał, tak runą ł jej do nóg.
— M atusiu, m nie się już rozum  plącze i 

tak m nie dusza boli, żebym się jej pozbyć chciał 
z ciała. Co m am  robić, co z sobą począć?

— Ja ci powiem. Nie targaj się, nie sza
lej ! Czy ci pan Lassota zwróci te tysiące, czy 
nie, tu  m usisz pozostać aż do mojej śmierci.

— M atusiu oszaleję z bezczynności!
— Będziesz służył w Zborow ie!
— Jako ubog ' krew ny, w yglądający łaski 

bogatego. Pow tórzenie Kuhacza.
— Nie shańbiłeś się tam , nie shańbisz tu taj.
— Ależ ona! Ja  jej widzieć nie chcę.
— DlaczegoP W stydzisz się?
— Kocham , takem  podły 1 Pow inienem  nie- 

□aw idzieć!
— O na sam a ułoży tak stosunki, żeby cie

bie unikać. Po tern, co między w am i zaszło, 
będzie uw ażniejsza. W  każdym  razie ja  się będę 
potrochu przeprow adzać do m iasteczka, a ty 
zajmij się jeszcze gorliwiej Zborow em , to  cię 
rozerw ie.

wychodząc trzy razy tygodniowo i broniące wytrwa
le interesów ludności polskiej w Warmji, nie do
znaje dostatecznego poparcia między ludem wskutek 
obojętności, lub nawet niechęci duchowieństwa do 
wybitnie polskiego charakteru tej gasety.

Nie lepiej tu tedy, niż na protestanckich Ma
zurach, pomimo bliższych trad/cyj historycznych i ka
tolicyzmu.

Z miejsc kąpielowych.
Rabka 22 lipca,

Je s te śm y  w pełnym sezonie. Lista gości kąpie
lowych przenosi w obecnej chwili 1400 osób, co 
wubec wyjątkowej niepogody i przesadnych a nie 
prawdziwych i szkodliwych dla frekwencji zdrojowi
ska wieści o wylewach, przerwanych komunikacjach 
i chorobach, rzekomo panujących w zakładzie, jest 
cyfrą imponującą, jakiej już od lat wielu zakład rtb- 
Cz*ński nie wykazywał.

Ciężkie przesilenia, jakie zdrojowisko tutejsze 
przechodziło w ciągu kilku lat ostatnich, wskutek 
zmiany właścicieli, zastój, jaki chwilowo panowat 
w organizacji zakładu, udało się dzisiejszym jego 
właścicielom szczęśliwie zażegnać i postawić zakład 
rabczański znowu na tej wyżynie, na jakiej, dzięki 
skuteczności wód tutejszych, stać powinien. Dzisiej
szy właściciel zakładu, dr. Kaden, objąwszy z&klad 
w stanie bardzo prymitywnym, dalekim od obecnych 
wymagań,w ciągu czterech lat swoich rządów podjął 
ze zaacznym kosztem sprawę podniesienia zakładu i 
zdziałał w tym kierunku tyle, że stosunki w zdro
jowisku rabczańskiem zmieniły się bez porównania 
na lepsze, zarówno w kierunku hygienicznym, jak i 
pod względem ulepszeń i wygód. Większość domów 
zakładowych, których ilość niestety w pełnym sezo
nie okazuje się stanowczo za małą na pomieszczenie 
kuracjuszów, odnowiono, zakład częściowo skanalizo
wano, łazienki rozszerzono i poczyniono w nich u- 
lepszenia, wybudowano nowy, gustowny dom zakła
dowy .W arszawa*, upiększono spacery i aleje w 
ubrębie zakładu. Wzniesiony w parku przez obecne 
go właściciela biust śp. Zubrzyckiego, poprzedniego 
długoletniego właściciela zakładu, przypomina go- 
sciom przeszłość zakładu i pierwszy okres jego 
istnienia.

Stosunki pobytu i utrzymania w zakładzie są 
zastosowane do stopnia zamożności osób leczących 
się, tak, że nawet ludzie o skromnych środkach 
mogą tu przebywać i leczyć się, znajdując zupełne 
w każdym kieruoku zabezpieczenie potrzeb. Kilka 
domów, urządzonych z komfortem, dąje pomieszcze
nie ludziom, szukającym wygody; inne, obliczone 
są na ludność mniej zamożną i dostarczają przy
zwoitego i hygieniczntgo pomieszczenia za przystę
pną cenę. Potrzeby gości zaspakajają dwie restau
racje, zalecające się wielką przyatępnością cen, tak, 
że utrzymania całych nawet rodzin wypada tu ta
niej, aniżeli przy prowadzeniu kuchni domowej.

Podczas picia wód grywa dwa razy dziennie 
wcale znośna orkiestra Schenkela z Tarnuwa, zło
żona z 14 ludzi, a tłumy dziatwy, od któiycb roją 
się deptaki, cieszą szczebiotam i gwarem oczy ro
dziców i opiekunów. Wielkie usługi sprawie lecze
nia oddaje tu zakład ortopedyczno-gimnastyczny p. 
Heleny Kuczalskiej z Warszawy. Dwaj lekarze za
kładowi, dr. Lang, stale tu mieszkający i dr. E. 
Supiński z Krakowa, mają w swej troskliwej opiece 
sprawę leczenia chorych.

Z za  At lantyku.
XIII. Od Madison S ąuare  począw szy, aż 

do sam ego praw ie końca, Broadw ay w dzień, 
czy w nocy ruchliwe, zajm ujące, ciekawe, gw ar
ne, rojne. Skoro zm rok zapadnie Ło dzięki py
sznym sklepom , hotelom , restauracjom , teatrom  
itd., potoki św iatła elektrycznego zalew ają cho
dniki i całą ulicę. Spacer wieczorny dzięki te
mu działa całkiem upajająco, jak haszysz. Nisz
czy w praw dzie i wyczerpuje nerw ow o, ale pod
nieca i podbudza. Przed jednem  oknem  skle- 
powem  w arto  przystanąć dla obejrzenia nowych 
obrazów  albo sztychów, przed innem  dla przej
rzenia się kw iatom  albo owocom. T u  żydzi za 
T urków  przebrani siedzą w oknie i pokazują, 
jak  się na wschodzie robi p ap ie ro sy ; ówdzie 
atleta czy atlutka rucham i pełnym i gracji ogla-

Jednakże A leksander łudził się jeszcze na
dzieją, że go Lassota nie zapom ni. Ale m inął 
miesiąc, now onabyw ca sprow adził się do Mni- 
szewa, Kalinowska z Józią osiadły na now em  
m iejscu, ubogo znow u było, skąpo, zaczęto się 
bardzo oszczędzać, la tać ; nastała zima, a o 
Lassocie i wieści nie było. W tedy Aleksander 
ręką m achnął, przegryzł zawód i lżej m u się 
zrobiło na sercu.

— Odwdzięczyłem się dobrodziejowi. Za
wsze i to dobry interes. A on jeden nigdy mnie 
nie ukrzywdził.

W  Zborowie jeszcze bawili dziedzice i peł
no było gości na polow aniu. Przez październik 
szczuto zające i lisy i hrabiankę, na  czele ele
ganckiej kaw alkaty, widywał A leksander przelo
tem , w  polu, gdyż się od bytności na  salonach 
zupełnie usunął, a  spraw y ważniejsze załatw iał 
w kancelarji A dam a, w godzinach, gdy wiedział, 
że nikogo nie spotka.

N ajtrudniej m u było usunąć się od pani 
Kalinowskiej, k tóra, o niczem nie wiedząc, za
praszała go bezustannie, gderała za dzikość i 
obarczała tysiącem  poleceń, k tóre  go zmuszały 
do częstych spraw ozdań.

T am  też spotykał hrabiankę. Zwykle skła-

sza i reklam uje jakiś pokojowy ap ara t gim na
styczny. Przed jednym  sklepem stoi grom adka 
am atorów  muzyki, bo autom atyczny fortepian 
właśnie wygrywa wyjątki z Tannhfiusera, przed 
drugiem  znowu przykuw a do miejsca fonograf 
E iisona jakąś ochrypłą m ełodją. Napis wielkimi 
literam i prosi przechodniów, aby nie w y
stawali przed drzwiam i, lecz wchodzili do wnę
trza lokalu, bo wstęp nic nie kosztuje, zwłaszcza, 
że oprócz m nóstw a aparatów  pod ścianam i sto
jących nic więcej za darm o widzieć lub słyszeć 
nie m ożna. Z tych zaś, którzy już weszli, w ie
lu poświęci pięć centów  am erykańskich byle 
przez chwilę jakiejś nowej melodji posłuchać. 
Kinetoskop Edisona m ożna w innym  widzieć 
sklepie i kinem atograf, przedstaw iający walkę 
byków w Hiszpanji albo walkę ludzi bokserów 
(C aison City), co na jedno praw ie wyjdzie. E to  
pragnie w łasne ujrzeć kości, bez trudu  może 
10 z ro b ić , bo kilka lokali w ynajętych dla 
produkow ania fluoroskopu Edisona, k tóry  tak i 
sprytnie potrafił wyzyskać odkrycie R oentgena 
zastosować i-p ro m ien ie  — do ważnych celów 
praktycznych. W  jednym  rzędzio za zwyklemi 
kam ienicam i sto ją teatry  now ojorskie, k tóre le
dwie frontem  i m asą św iatła elekryczuego odró* 
żnieją się od dom ów mieszkalnych.

Rzecz dzi.vna, że w takiem  bogate m mie
ście jak Nowy York nie m a ani jednego bu
dynku lub gm achu teatralnego w pojęciu euro- 
pejskiem. T eatry  now ojorskie są m ałe, n iepo
zorne, niewiele mieszczące widzów, nie odzna
czające się estetyką ani na zew nątrz, ani na 
w ew nątrz. Teatrzyki te nie m ają  ładnie m alo
wanych kurtyn, nie posiadają dobrych muzyk 
grających w czasie an trak tów , garderoba jest 
m ała i niewygodna, o foyer zaś lub restauracji 
nie ma naw et mowy.

W ielka, na cały św iat słynna opera no
w ojorska, m ająca bezsprzecznie najlepsze siły 
śpiewackie, mieści się w obrzydliwej budzie, 
zajętej od fron tu  przez bank  (New A m sterdam  
Bank). W stolicach europejskich opery i teatry  
liczą się do architektonicznych ozdób m iasta, 
nie tak w Nowym Jorku . A dzieje się tc po 
prostu  tak, że nie m a w Am eryce teatrów  
rządowych lub miejskich, przez kogokolwiek 
bądź koncesjonow anych. Każdy budynek tea
tralny jest p ryw atną  własnością, w ystaw ioną 
przez pryw atnego spekulanta dla zrobienia 
interesu. Spekulanci zaś o estetykę m niej są 
dbali, jeżeli budynek im pom im o tej wady 
pyszny dochód przynosi T rupy  zaś teatralne 
są pryw atnem i kom panjam i, nie zajm njącem i 
stale żadnego budynku, lecz w ędrującem i bez 
końca i wynajm ującem i raz ten drugi raz inny 
teatr. W Stanach istnieją wpawdzie i stałe 
kom panje teatralne, k tóre  w swoich budynkach 
dają przedstaw ienia, ale ty lko  w czasie swycb 
występów Przedtem  i potem  na  tych samych 
deskach zupełnie inui ludzie publiczność swą 
g rą  zabaw iają. Z pow odu, że kom pan je  tea
tra lne są przedsiębiorstw am i pryw atnem i, po
w staje inny jeszcze, a nie miły objaw . Każdy 
wybitniejszy artysta  lub artystka składa sob»e 
własną trupę, złożoną z sił drugo- lub trzecio
rzędnych, raz dlatego, że są tańsze, a po d ru 
gie dlatego, że przy nich „gwiazda* podw ójnie 
dobrze się wydaje.

Cywilizatorowie pruscy.
Z Koblencji donoszą: Przykry wypadek wywo

łał tu wielkie wrażenie. Pewien podróżujący w in- 
tereaie handlowym, który tu już częściej bawił i był 
dobrze znany w hotelu , Monopol*, kupił sobie na 
drodze do dworca kolejowego kilka cygar. Na ulicy, 
zwanej sL5hnstrasse*, ów wl ściciel handlu cygar 
zatrzyma] nagle podróżującego, mówiąc: „Pan tui
ukradłeś portmonetkę!* Powatalo zaraz zbiegowiako 
ludzi i ó v podróżujący muaial się udać na policję 
w towarzystwie policjanta. Chociaż ów człowiek 
mógł komisarzowi policyjnemu Knoppowi w sposób 
niewątpliwy wykazać swoją niewinność i chociaż 
chciał stawić kaucją, jakiejby tylko żądano, a nawet 
wiaśoiciel handlu cygar oświadczył, łe maże zgubił 
swoją portmonetkę, odprowadzono go do więzierur 
Jak tam się obchodzono z tym „złodziejem*, opo

dał sztywny ukłon, ona odpow iadała kiwnięciem 
głowy i na tern się kończyło.

Pew nego dnia w końcu października, Mi
chał, który należał do rem anen tu , przeprow a
dzonego z Mniszewa do m iasteczka, w padł konno 
do Zborow a i rzekł zdyszany:

— Niech pan zaraz jedzie do dom u. Przy
jechał jakiś stary  pan  po naszą pannę Józię i 
pani mi kazała duchem  pana sprowadzić.

— A to co zno w u ! — pom yślał zdziwiony 
A leksander, zam ykając spiesznie b iuro  i w oła
jąc  o konie.

Spotkał A dam a n a  progu.
— Gdzie to jedziesz tak  nagle!
— Matka mnie wzywa. K toś po naszą sie

rotę przyjechał. Nic nie rozum iem . Jak ją  nam  
zabiorą, to się m atka zagryzie, tak się do dziec
ka przyw iązała!

I zafrasow any wsiadł na wózek.
Dom swój zastał jasn o  oświetlony, a w sa

loniku, przy kom inku, m atkę, rozm aw iającą 
z jakim ś siwym panem . Józia zapuchnięta od 
płaczu siedziała przy Kalinowskiej, trzym ając 
się jej ręki.

— Oto właśnie m ój syn — przedstaw iła 
go m atka.

wiada ;euże w , C obl.-Volks-Zgt.*: „Chociaż do-
zorey więziennemu Wunzowi wyraźnie zwróciłem 
uwagę na to, że jestem w więzieniu śladczem i 
prosiłem go usilnie, żeby mi się wystarał o 
jedzenie za moje pieniądze, ponieważ nie jadłem 
od godziny 10 przedpołudniem powiedział on do 
mnie szorstko: „Dziś już niema jedzenia!* Później 
dostałem dzban wody i kawałek czarnego chleba. 
Nazajutrz rano wyprowadzono mnie z celi do ką- 
pielni, gdzie musiałem aię zupełnie rozebrać wobec 
innych, zupełnie młodych więźniów i, chociaż bytem 
zupełnie czystym na ciele, aplikowano mi zimną 
kąpiel natryskową. Tymczasem dozorca Wunz pono- 
wnia przeszukiwał moje rzeczy, wziął listy prywatne 
i czytał je. Dopiero, gdy mu powiedziałem, że to 
są listy prywatne, odda? mi je. Zatrzyma) jednak 
kartę korespondencyjną z ilustracją, która mu aię 
podobali Moje ubranie kazał baz ochrony związać 
powrozem a dał mi natomiast liche ubranie więzien
ne ; nie pozwolił mi nawet zatrzymać mojej chustki 
do nosa, koszuli i skarpetek. Przy ubraniu więzien- 
nem brakowało kilku guzików, która musiałem, sobie 
sam przyszyć. Braknia mi słów na to, żaby powie
dzieć, jak nieprzyjemny zapach miało to ubrania 
Otrzymałem też parę atarych kamaizy, a dozorca 
przyniósł mi później czernidla do butów i szczotki, 
mówiąc: „Teraz wyczyścić sobie kamoesr, ale spiesz 
się; dalejże, dalej!* Dozorca mówił do mnie w cztery 
oczy „ty* ! Później zaprowadzono mnie do pana 
dyrektora więzienia i na życzenie oddano mi moje 
wlaane ubranie. Krótko przed godziną 12 zaprowa
dzono mnie do sędziego śledczego, który mnie wy
puścił z więzienia, gdzie ja, nieskazitelny młodzie
niec z najlepszego domu, pozbawiony wolności bez 
wszelkiej przyczyny przez 17 godzin znosiłem opi
sane powyżej traktowania ze strony dozorcy Wunsa*. 
W kilka minut później doniósł właściciel handlu Z., 
tc swoją portmonetkę położył byl w pudelku od cy
gar i teraz ją  znalazł.

Ktub „Tammanów“.
Jenerałowi* partji damokratycanaj w Nowym 

Jorku mają awe główne siedlisko w tak zwanym 
„klubie Tammany*, a królem klubu tego jest nie
jaki Mr. Crooker, który rok w rok jest stałym go
ściem w Karlsbadzie. Przygotowano dla tego pana 
niedawno dużą beczkę biota, aby go niem umalo
wać, ale p. Crooker pól beczki wylał na głowy swych 
przeciwników i tak się jakoś ta hiztorja wyrównała.

O ! to bardzo ciekawy pan, ten królik Nowego 
Jorku. Nie piastuje on żadnego urzędu, nie jest a ii  
rajcą, ani burmistrzem w sławetnym grodzie Ame
ryki Północnej, nie ma nawet w klubie tytułu pre
zesa. Broń Boże, to sobi* taki prosty obywatel, ja 
kich wielu, a mimo to w Nowym Jorku nic aię nie 
dzieje bez jego woli. Czy to chodzi o jakiś wybór, 
czy o nominację, czy o jakieś dostawy dla miasta, 
wszędzie wola p. Crookera jest rozstrzygającą.

Na nieszczęście jednak rząd i prawodawstwo 
stanu Albany, do którego Nowy Jork należy, spo
czywa w rękach partji republikańskiej. I oto stało 
się, ze zaduch gospodarki Tammanów, panujących 
na braku nowojorskim, tak bardzo dokuczył repu
blikanom, że postanowili korupcję miejską wywlec 
przed kratki sądowe. Wybrano tedy komiaję pod 
przewodnictwem Mr. Maiata, posła Brooklynu i wy
posażywszy ją  w pełnomocnictwo władzy sądowej, 
ogłoszono ankietę publiczną — także ttiekawa meto
da badania! — dla wydobycia na jaw wszystkich 
grzechów klubu Tammanów, a przedewazystkiam 
Mr. Crookera. Nit bez trudności udało się komisji 
znaleść dla swych prac śledczych lokal właściwy w 
Nowym Jorku, bo żaden gospodarz nie mim) ochoty 
narażać się na zemstę Tammanów. Ostateczni* pod
stępem i pieniędzmi udało się wynająć kilka pokoi 
i teraz rozpoczęły aię badania. Postarano się o 
świetnych adwokatów z prowincji i po kolei cyto
wano na świadków urzędników, rajców miejskich, 
zarządy wielkich stowarzyszeń, bogatych kupców 
i t. p. Wszyscy musieli przysięgać na biblję i tak 
zebrano mnóstwo kompromitujących dla pana Croo- 
kera dowodów.

Rzeczywista sensacja rozpoczęła się jednak do 
piero wtedy, gdy mr. Crooker zasiadł na lawie 
świadków, aby szanownej komisji udzielać informa- 
cyj o t. z, „sproils-system*, czyli systemie wyzysku, 
panującym w mieście. W tym wypadku powierzono

S tary  pan podniósł aię i ukłonił, badawczo 
go m ierząc oczami.

— Jestem  Malicki, wuj tej malej I — rzekł, 
podając m u rękę. — Przed tygodniem  przypad
kiem w rozm ow ie z panną Bujnicką dowiedzia
łam  się, że m am  siostrzenicę i naturaln ie  oto 
jastem , aby państw u podziękować za opiekę i 
brać sw ą dziedziczkę.

— Ja  nie chsę! Ja  nie pojadę! — zaw o
łała Józia, pew na, że jej przybył sukurs.

S tary  pan się uśm iechnął.
— Ten krzyk serca dowodzi, jaka  była 

opieka, a  jak  wnoszę z opow iadania pani, żeby 
nie wy, dzieckoby się zm arnow ało daw no. Nie
godziwa była ta  sta ra  W ojewódzka.

— Gzy była krew ną pana P — spy tał A le
ksander.

— Nie, dzięki Bogn. Rzecz się tak m iała.
T u  głos zniżył i szepnął do K alinow skiej:
— Niechby dziecko tego nie słyszało.
— Idź no, Józiu, przygotuj nam  h erb a tę !
— Dobrze, ale pani m nie nie o d d a ! Ja 

nie chcę byś bez p a n i! w ybuchnęła dziewczynka 
rzucając się jej na szyję.

(Oiąg dolscy nastąpi).
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śledztwo najbystrzejszemu z wszystkich adwokatów. 
A oto kilka próbek z zajmujących przesłuchów, spi
sanych stenograficznie przez reporterów nowojorskich.

Adwokat. Pan tedy, panie Crooker, jesteś gło
wą związku Tam-rianów?

Crooker. Nie wiem. Jeżeli ludzie tak mówią, 
to jest to ich rzeczą, nie moją.

Adwokat. Pan jedoak zajmujesz stanowisko 
kierujące w mieście i w stronnictwie ?

Crooker. Jestem zwyczajnym obywatelem No
wego Jorku. Nie mam żadnego urzędu i żadnej 
funkcji.

Adwukat. Pan przyznasz chyba, że sędziowie 
miejscy przed swym wyborem muszą Tammanom 
płacić 15 — 22.000 dolarów łapówki?

Crooker. Tyle nie. Tylko 7 — 8.000 dolarów.
Adwokat. W dodatku muszą się zobowiązać 

przy wszystkich nominacjach, ekspertyzach i t. p. 
uwzględniać wyłącznie stronników klubu Tammanów?

Crooker. Tak jest, o ile naturalnie ludzie ci 
mają odpowieduie kwalifikacje.

Adwokat. A z3Um panujecie w Nowym Jorku?
Crooker. Lud nowojorski wybrał naszego kan

dydata. L u l tak chce.
Przesłuchy stawały się coraz sensacyjniejsze. 

Publiczność, składająca się przewsżaie z Tammanów, 
głośnymi oznakami zadowolenia witała spokojną bez
czelność mr. Crookera. Ale niechaj nikomu się nie 
zdaje, że przeciwnicy republikańscy byli zgorszeni 
zeznaniami potentata nowojorskiego. Co tam się dzia
ło, wiedzieli oddawna, ale z wielkiem zaciekawie
niem, a nawet z pewnego rodzaju podziwem do
wiadywali się teraz, jak zręcznie odbywały się wszy
stkie łajdactwa. Ktokolwiek w mieście coś przed
sięwziął, lub z miastem chciał coś załatwić, musiał 
przedewszystkiem kupić sobie klub Tammanów i 
„zainteresować pana Crookera. Pan ten ma nie- 
tylko udziały w państwowych bankach, lecz jest 
akcjouarjuszem w fabrykach sztucznego lodu, w kom- 
panjach dla zużytkowania komprymowanego powie
trza i t. p. Nadto pobiera on od wszystkich hara
czów, pliconych klubowi Tammanów, wysokie tan- 
tjemy w gotówce, wynoszące rocznie około 25.000 
do 30 000 dolarów.

Po wydobyciu na jaw tych wszystkich szcze
gółów, wywiązał się djalog następujący:

A d w o ka t:  Pan tedy pracujesz tylko dla wła
snej kieszeń;.

Crooker. Naturalnie, — zupełaie tak samo, 
jak pan.

(Grzmiące oklaski wśród publiczności).
Adwokat, wobec tak wyraźnej impertynencji i 

prowokacji, zachował spokój kamienny i zaczął wy
jaśniać pewien wypadek, przy rozpatrywaniu które
go, Crooker stracił na chwilę swój cynizm. Jakaś 
wielka spółka handlowa starała się przez długi czas 
nąprólno o dostawy dla miasta, choć przedstawiała 
najkorzystniejsze oferty. Nagle, ni stąd, ni zowąd, 
otrzymała wszystkie dostawy. Co to się stało? B»1 
Spółka zaangażowała do załatwiania swych interesów 
młodego adwokata, któremu wyznaczyła pensję 5000 
dolarów rocznie, a oprócz tego utrzymywała jakiegoś 
młodzika „dla specjaloych poruczed,* z pensją 2500 
dolarów. Adwokat i młodzik byl: synem i siostrzeń
cem pana Crookera, który zirytowany niemilemi re
welacjami, rzekł gniewnie:

— To są sprawy prywatae, które nikogo D ic  

a nic nie obchodzą. Muszę żyć, jak każdy iuny czło
wiek i moja rodzina też. Nie ukradłem jesz :ze ni
komu ani grosza, a zatem all r ig h t!

Adwokat nie popuścił jedaak sprawy i zaczął 
włóczyć coraz to gorsze manipulacje jenerała Tamma
nów. Wreszcie skończyła się cierpliwość p. Crro- 
kera Powstał więc i krzyknął:

— Zdaje mi się, że panowie z komisji chcie
liby się czegoś dowiedzieć o korupcji w mieście i w 
państwie. Jeżeli o to chodzi, to radzę im zwrócić 
się do senatora Platta, wodza waszej, republikańskiej 
partji. Ten może wam o wiele piękniejsze historje 
z własnej praktyki opowiedzieć, niź panowie raczyli 
opowiedzieć z mojej. Dobranoc panom !

Rzekł i w akompanjamencie braw frenetycznych 
opuścił izbę sądową.

I cd tego czasu mr. Crooker jest jeszcze po
pularniejszym bohaterem Nowego Yorku niż przed
tem. A w samej rzeczy nie skłamał on wcale, bo 
republikanie nie są ani o włos lepsi od Tammanów. 
Gospodarują oni tak samo w stanie Albany, jak 
Tammanowie w mieście Nowym Yorku. W tych 
okolicznościach nie pozostawało komisji i ic innego, 
jak protokoły swoje schować starannie w archiwach. 
Cały New York trząsł się od śmi.chu. Idealistów 
nie ma Ameryka.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Kalendarz. Wto ek (25): Jakóbaapos'. Wucbćd 
słońca o godzinie 4 minut 30 zachcd c godzinie 
7 minut 38.

Towarzystwo przeciwko hazardowi. Zarząd 
Towarzystwa zwalczania gry hazardowej rozesłał do 
obywateli poznańskich odezwę, w której głosi, iż 
ktokolwiek oddaje się grze ha a dowej, me jest go
dzien być przedstawicielem ogółu w instytu jach, 
czy to public;nycb, czy też prywatnych, a zwłaszcza 
fiaansowych. Przedewszy3tkiern towarzystwo będzie 
się starało o tc, aby w mlodszem pokoleniu wyra
biać wstręt do kart w ogóle, a w szczególności do 
gier hazardowych. Nietylko liczni członkowie zapi
sują się do towarzystwa, ale zgłaszają się też 
ochotnicy na mężów zaufinia, Hórsy po powiatach 
chcą pracować w myśl celów towarzystwa.

W Szczawnicy bawiło do 16 lipca 966 ro
dzin, a 1538 osób.

Z Iwonicza piszą nam, że jest tam uapływ go
ści jakiego od Jat niepamiętają. Obecnie bawi 2000 
osób z górą. Wybierającym się radzimy, ażeby wcze
śniej zgłaszali się do zarządu z Zamówieniem mie
szkania.

Samobójstwo. W niedzielę odebrał sobie ży
cie wystrzałem z karabinu żołnierz 15 pp , stacjo
nowany w barakach przy ul. Pijarów. Przyczyną 
samobójstwa miała być tęsknota za st onami ro 
dzinnemi.

Kobiety aptekarkl. Petersburgskija W iedo- 
mosti dowiadują się, że projekt otwarcia w War
szawie instytutu farmaceutycznego dla kobiet został 
przedstawiony ministerstwu oświaty.

Ujęcie przeniewlercy. W tych dniach na
czelnik wydziału śledczego policji łódzkiej a eszlował 
na Węgrzech Dymitra Dymit jewa, byłego k-sjera 
kasy powiaty laskiego, który z kasy tej sprzeniewie
rzył 158 000 rubli.

Koósloty kijowskie. Gazeta Ż ień  i Iskussttco  
pomieściła interesującą notatkę historyczną pt. , Ko

ścioły katolieliie w K jowie*. Dowiadujemy się z niej, 
iż pierwsza świątynia katolicka w prastarej stolicy 
llu 3i powstała w toku 1230, a założył ją św. Ja
cek, Dominikanin, z rodu Odrowążów. Kościół ten, 
wzniesiony na tak zwanej Obołoni, uległ zupełnemu 
zniszczeniu w czasie n jazdu Bat go. Pierwszy mu
rowany kościół katolicki, pod wezwaniem św. Miko
łaja, wzniesiono w Kijowie w roku 1640. Gmach 
ów istn eje do dziś dnia i mieści się w nim obecnie 
cerkiew kijowskiego semiaarjum duchownego. Pcd 
tem samem wezwaniem św. Mikołaja wznieść się 
ma niebawem, jak wiadomo, nowy kościół ki- 
owski.

Wyrzutdk duchowieństwa. Słynny swego 
czasu na bruku krakowskim eks ks’ądz katolicki, n e- 
jaai Stysiński, d wsiy nura z gro^u podwawelskiego 
w miłem towarzystwie pewnej przystojnej osóbki, 
przeszedł na protestantyzm w Niemczech i zostać 
miał pastorem. Dłuższy czaB było o nim głucho. 
Teraz dopiero dziennik niemiecki Beobachter, wy
chodzący w Brazylji, donosi o pojawieniu się tamże 
t-go psna, charakteryzując go, jako człowieka, .któ
ry naprzód kształcił się na Jezuitę, następnie przy
jął protestantyzm w Bedinie, skąd już jako luterań- 
ski pastor (misjonarz) udał się Jo Brazylji. Tu prze
bywał jakiś czas w Paranie i Łapie, następnie zaś 
udał się do Rio Graide do Sul, gdzie początkowo 
byl pastorem następnie zaś został wolnomularzem i 
adwokatem.* Że tego rodzaju jednostki znikają z ho
ryzontu w Galicji, to prawdziwe szczęście dla pol
skiego kleru katolickiego.

Pr&Sa petersburska powstaje z oburzeniem 
przeciwko uchwale rady m. Peter iburga, dotycząeej 
podatku od prasy na rzecz miasta. Nowoje W re- 
m ja  pisze: „Już gaśnie zorza wieczorna dziewiętna
stego Stule ia. Koniec wieku zamyka się najwięks ym 
wynalazkiem, zrodzonym we wnętrznościach peters
burskiej dumy, stołecznego samorządu, któiy wystą 
pił do wlad.y wyższej z wnioskiem, aby prasa pła
ciła na rzecz miasta 5 proc. rocznej prenumeraty*. 
Szczęściem, uchwala zirządu miasta nie obowią
zuje* .

Książęta awanturnicy. „Czernomorskij Wiestn.* 
donosi, iż sąd okręgowy w Kutaisie skazał książąt 
kankaskich, Dadeszkelianiego i Paawę, na 10 lat 
zesłania na Sybir i pozbawienie praw i przywilejów 
za to, iż wdarłszy się w łazienkach do oddziału 
dsmskiegu, wyprawiali tam awantury, następnie zaś 
stawili zbrojny opór policji, która wezwaną została 
w celu uspokojenia awanturniczych książąt.

Polka Z8 granicą. Panna Helena Kinelówna, 
córka radcy prokuratorji Królestwa Polskiego, otrzy 
mała na Uniwersytecie w Genewie dyplom jako 
Bachelier es Sciences nalurelles i otrzymała ró
wnież stopień kandydata chemii. Panna K. w dal
szym ciągu pragnie studjować chemię, dla pozyska
nia stopaia doktora chemii.

P. Bra8snltz VOn Sidacoff. Wiedeński kores
pondent Caasu krakowskiego pisze ‘- Słowo polskie  
pogniewało się na mnie — tym razem zupełnie nie
słusznie. Rzecz poszła o znanego już pana Bressnitz 
(von Sidacoff, proszę 1), a Słowo bierze mi za złe, 
iż nie wiem lub nie chcę wiedzieć, że nietylko sam 
p. Bressnitz, ale cala jego dynastja brała pieniądze 
od książąt Sapiehów, hrabiów Potockich i wielu 
innych osób. Otóż najlojalniej stwierdzam, iż nie 
mam pod tym względem najmniejszej wątpliwości 
i wierzę, że pan Bressnitz brał pieniądze od każdego, 
kto mu je dać chciał, a czasem ni wet od osób, 
które nie chciał', jak np. były rejent serbski p. Ri- 
sticz i wielu innych. Wierzę więc, że p. Bressnitz 
brał pieniądze od polityków polskich, tak sarno, jak 
od serbskich, bułgarskich i rosyjskich. Posądzano go 
nawet pod tym względem (to jest pod względem 
brania pieniędzy) o wszechsłowiańrkie tendencje i 
d>iwię się, że antyslowiańskie Słowo polskie  utrzy
muje z nim stosunki. Pod względem braDia pienię
dzy zatem je  ne dis pas le contraire i jestem ze 
Słowem  w zupełnej zgodzie. Natomiast trudno mi 
na rozkaz Słow a  odczuć wdzięczność dla Bressnitza 
(ojca i syna) za jego wobec nas „życzliwość*. To 
są chyba żarty i to żarty bardzo niesmaczne W  za
mian jednak za admonicję dam redaktorom Słow a  
szczerą i rzeczywiście dobrą radę: a to niechaj — 
jeśli jeszcz; mogą — wycofają się od wszelkiej z 
Bressnitzami spółki, ho mimo poi tycznego przeci
wieństwa powiedzieć muszę, że es thu t m ir in  der 
Seele weh, dass ich B ich  in  der Gesellschafł 
seh’ I

Ola otologów. Baron Leon Lenval, zamieszka
ły w Nizzy, rodem z Warszawy, ofiarował w roku 
1895 z powodu zebrania się kongresu otologicznego 
we Florencji, fundusz 3000 lirów, od których od
setki, nagromadzone pomiędzy jednym a drugim 
kongresem otologicznym, t. j. w ciągu czterech lat, 
przeznaczone były na nagrodę dla tego, kto wykaże 
postęp na polu praktycznej lu ra  ji chorób organu 
słuchowego, albo też przedstawi przyrząd, mogący 
udoskonalić organy słuchu. Ostatni kongres otologi- 
czny odbył się we Florencji w r. 1895, za kilka 
zaś tygodni tj. od 8 do 11 sierpnia b. r. rozpoczną 
się w Londynie obrady następnego. Osoby, które 
pragną współzawodniczyć o nagrodę, winny przed
stawić swój wynalazek p. Gresswell-Biker, jeneral- 
nernu sekretarzowi kongresu (Brunswick Sąiare w 
Brighton, w Anglji).

Pomnik Clmarosy. Z Neapolu donoszą, iż za
rząd miejski w Aversa postanowił wyst-wić pomnik, 
poświęcony pamięci słynnego kompozytora muzy
cznego Gimarosy, otrutego, jsk chce podanie ludo
we, w dniu 11 stycznia 1801 r. z rozkazu królo
wej Karoliny neapolitańskiej. W r. 1789 Ciraarosa 
otrzymał wezwanie do Petersburga, gdzie w ciągu 
czterech lat napisał kilka oper. Ostry klimat północy 
zmusił kompozytora włoskiego do opuszczenia dobrze 
uposażonego stanowiska kapelmistrza nadwornego i 
powrotu w strony rodzinne. Na zaproszenie cesarza 
Leopolda II zatrzymał się Cimatosa w Wiedniu, 
gdrie objął po Salierim batutę kapelmistrza. Tu 
wystawił swe arcydzieło „I! matrimonio segreto*, 
które obiegło świat cały i dotąd utrzymuje się stale 
na scenach włoskich. Po powrocie do ojczyzny, 
wmięszany do spisku przeciw Bartonom neapolitań- 
skim, został skazany na śmierć w r. 1793, na pro
śby jednak wielu dworów europejskich ułaskawił go 
król Ferdynand. Następnie Gimarosa miał zamiar 
udać się ponownie do Petersburga, ale w Wenecji 
zachorował i umarł. Niespodziewana śmierć ulubień
ca Włoch zrodziła przypuszczenie iż go otruto. 0- 
bawa następstw, jakie wieść taka wywołać mogła, 
skłoniła rząd wenecki do publicznego oświadczenia, 
że Cimarosi był leczony przez Picciolego, lekarza 
nadwornego Piusa VII i że umarł śmiercią naturalną 
na raka w żołądku. Budową pomnika zmarłego 
przed stu laty kompozyto-a zajmie się komitet z Jó
zefem Verdim na czele.

O wieku. Na 1000 ludzi dochodzi 100 do 
wieku 75 lat, 38 do 85, a 2 do 95. Zajmującem 
jest porównanie wieku ludzkiego z wiekiem drzew. 
I tak jodła dochodzi do 335 lit, bluszcz do 450,

kasztan do 600, śliwka do 700, cedr do 800, osi
ka do 1500, dąb do 2800 lat.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie przeniósł oficjałów kancelaryjnych: Mikołaja
Stećkowa z Liszek do Jasła i Józefa Zubka z Soko
łowa do Wiśnicza.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kan
celistów sądowych: Leonarda Buchyńskiego z Mi
lówki do Tarnowa, Andrzeja Zalińskiego z Andry
chowa do Nowego Targu, Bronisława Zysa z Krze
szowic do Łańcuta, Józefa Donasia z Ropczyc do 
Andrychowa, Jana Miśkiewicza z Liszek do Rzeszo
wa i zamianował kancelistami sądowymi: Sianisława 
Gadomskiego, porucznika 11 pułku piechoty obrony 
krajowej w Jićinie, dla Podgórza, Michała Wilhelma 
Bothe, tytularnegG wacn mistrza posterunku żandar- 
merji w Ghyrowis dla Kalwarji; Piotra Schweglera, 
podoficera 18 pułku piechoty obrony krajowej w 
Przemyślu, dla Kolbuszowej, Bolesława Zięboraka, 
woźnego sądowego w Krakowie, dla Białej; po
mocników kancelaryjnych: Lema Fiihrera w Gry
bowie dla Grybowa, Jana Litwińskiego w Krakowie 
dla Brzeska, Józefa Sekundę w Wadowicach dla 
Niska, Ignacego Sarnę w Tarnowie dla Mielca i Ja
na Gorączkę w Krakowie dla Żabna; następnie by
łych praktykantów kancelaryjnych: Wacława Jana 
Woysym Antoniewicza dla Bochni, Jana Mazurskiego 
dla Liszek, Tadeusza Lekczyńskiego dla Przeworska, 
Józefa Krementowskiego dla Jasła, Mioczysława Kró
likowskiego dla Żywca, Józefa Horę dla Krosna, 
Jana Sadlika dla Ropczyc, Antoniego Tokarczyka dla 
Jordanowa, Wojciech s Byśka dla Gorlic, Jana Czaj
kę dla Jordanowa. Stanisława Jaworskiego dla Kal
warji, Marjana Guoińskiego dla Tuchowa, Emila Za
morskiego dla Oświęcima, Kazimierza Bautro dla 
Strzyżowa, Kazimierza Radoszewskiego dla Tarno
brzega, Andrzeja Rosola dla Dukli, Stefana Jana 
Władysława 3-ga imion Witkowskiego dla Wieliczki, 
Leona Pilarza dla Sokołowa i Juljana Śmieszka dla 
Tyczyna, djetarjusza ekspozytury prokuratorji skar
bu w Krakowie Franciszka Szymczyka dla Starego 
Sącza, — pisarzy sądowycn: Bronisława Polaka dla 
Nowego Targu, Macieja Plażą dla Dąbrowej, Leona 
Panczakiewicza d a Nowego Targu, Jana Barcika 
dla Wadowic (extra statum ), Antoniego Opałkę dla 
Leżajska, Mikołaja ŻukrowsKiego dla Krzeszowic, 
Alojzego Naturskiego dla Pilzna, Marjana Kazimierza 
Seńkowskiego dla Ropczyc, Jana Kierpieca dla Żmi
grodu, Romana E,micha dla Radumyśla i Stefana 
Zgórka dla Brzeska.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Walerjana Bobakowskiego z Żywca do 
Nowego Sącza.

Mianowania. Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu 
zamianowatu adjunkta podatkowego, Józefa Szklarza, 
asystentem urzędu sprzedaży soli w Wieliczce.

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował ofi
cjałami kancelaryjnymi z pozostawieniem na dotych
czasowych miejscach służbowych następujących kan
celistów : Michała Studenckiego w Krzeszowicach, 
Hipolita Dubiela w Jaworznie, Jana Saippa w Łsń' 
cucie, Marka Kretza w Tarnowie, Marcina Kassiana 
w Ślemieniu, Marjana Hellera w Tarnowie, Stani
sława Polaczka w Krakowie, Edmunda Gibisza w 
Grybowie, Jana Piroskiego w Łańcucie, Andrzeja 
Winiarskiego w Gorlicach, Tomasza Uchacza w Myśle
nicach, Józefa Sieniutowiczi w Białej, Jana Luderę 
w Przeworsku i Jana Polka w Mielcu.

Ze efer nutarjalnych. P. Teodozy Pelewicz 
mianowany został substytutem notarjusza Karola Bar
toszewskiego w Jarosławiu na czas jego urlopu.

Stan zdrowia marszałka krajowego Stan. hr. 
Badeniego, stosownie do okoliczności, jest pomyślny. 
Wczoraj prof. dr. Ziembicki i dr Schram zrobili 
nowy opatrunek, pizyczem się przekonali, ze zrasta
nie kości odbywa się zupełnie prawidłowo; istuieje 
też usprawiedliwiona nadzieja, że za trzy tygodnie 
marszałek będzie mógt wstać i po pokoju zacząć 
ostrożnie chodzić o lasce.

Artyści malarze I rzeźbiarze w Warszawie
wybrali komisję dla sprawy udziału artystów polskich 
w wystawie paryskiej w r. 1900. Przewodniczącym 
komisji Wojciech Gerson; w skład komisji zaś 
wchodzą: Józef Ryszkiewicz, Józef Chełmoński, Mi
łosz Kotarbiński, Pankiewicz i Pius Weloński.

W domu Matejki w Krakowie zaczęto robić 
przygotowania do otwarcia wystawy obrazów, nade
słanych przez artystów polskich na loterję, z któiej 
dochód przeznaczono na dom Matejki. Wystawa 
obejmuje 30 obrazów; znajdują się między nimi 
dzieła najlepszych polskich malarzy.

Na niedzielę. (B raydki swycaaj gogów lwo
wskich  — Roam yślania kanikularne  — Deaerter 
a Gródka — Praediiębiorca od „rurociągów* 
posakodowany). Chodzi sobie taki gogo po bruku 
ul. Karola Ludwika, albo placu Marjackitn albo też 
po ulicy Jagiellońskiej. Ma ogromnie secesjonisty- 
czay krawat na c:eńkich nóżkach krzycząco czerwo
ne trzewiki, na pustej, jak stodoła w czssie przed
nówku główce, czapeczkę k la Abbazia, a w ręku dz'e- 
rży laseczkę modną, z srebrną główką, nawet z mo
nogramem, cienką i wytwornie bajeczną. Idzie i my
śli. Ale, że myśleć mu przychodzi przeważnie z tru
dnością, więc laseczkę umieszcza między arystokra
tycznie wydłużone palce i puszcza ją w ruch wiro
wy w miarę naw<t mocno przyspieszony. Zdarzy 
się czasem, że taka wywijająea laseczka grzmo
tnie kogoś z przechodniów naprzykład bardzo po
ważnego radcę lub sędziwą niewiastę..., goga to 
wcale nie dekonfituruje. Popatrzy jednem okiem, 
główkę niby kogut przykręciwszy na bok, bąknie 
miękko i przeciągle: „pahdonf...* i kontent idzie
dalej. O gogu nadpeltwiaóski I kto czem wojuje, od 
tego ginie. A nużby czasem los zlościwy zdarzył, że 
wirująca laska w inne dostawszy się ręce zakręci
łaby się nieco dobitniej około twej cielesnej powłoki. 
Gogi — jak mówi sędziwy bajkopisarz — przestań
cie, bo się źle bawicie. .

Obrońca gogów (a są i tacy na świecie) po
wie, że kronikarz baje... O światła publiczności I... 
Prawda niezaprzeczona, że papier jest c erpliwy, a 
pióro stworzeniem potulnie dającem się powodować. 
Ależ przecie żyjemy w czasie wyjątkowym, w cza
sie, gdzie wszyscy rozbiegli się po „badach*, uzdro
wiskach i miejscowościach zdrowotnych. Mówimy 
„ci wszyscy*, co sobie za tuką pieszczotę w życiu 
raz do roku pozwolić mogą. Są to owi z „górnych 
dziesięciu tysięcy*. Oprócz nich reszta smaży się 
we Lwowie, chodząc po rozpalonych brukach, na 
samą myśl o uzdrowisku uśmiecha się tylko bez
nadziejnie, jak obywatel z „krakowiaków*, gdy mu 
się przyśni „mała, przerastała wieprzowa* od Naftuły.

Zostawiając jednak to wszystko na boku, ma
my jeszcze donieść o dwóch niewielkich wprawdzie, 
ale zawsze... wypadkach. Z więzienia w Gródku zbiegł 
Wawrzyniec Staszkiewicz, zamknięty pod zarzutem 
zahójstwa parobka z Czerlan, a przedsiębiorcy od 
rurociągów we Lwowie Józefowi Bromowi skra
dziono „naczynie* (t. j. różne przyrządy potrzebne

do robót) ogółem przedstawiające wartość około 
128 zł.

Cykliści polscy i czescy, Między Pragą cze
ską a Krakowem rozpoczął się w sobotę wieczorem 
i trwać będzie przez niedzielę tzw. „jazda rozsta
wna* czeskich klubów cyklistycznych i oddziału ko
larskiego krakowskiego okręgu sokolskiego. Na 
przestrzeni między Pragą a Krakowem (502 kim.) 
rozstawieni będą cykliści, którzy od stacji do stacji 
przewozić bedą depesze z Pragi od dr. Podlipnego do 
prezydenta m. Krakowa Friedleina. Czeskie kluby 
cyklistów obsadzą stacje na przestrzeni między Pra
gą a Cieszynem, drogę od Cieszyna do Krakowa 
zajmą jeźdźcy z oddziałów kolarskich Krakowskiego 
okręgu sokolskiego.

W cukierni Schmidta na plantacjach w Kra
kowie przez niedzielę funKcjonować Lędzie stacja te
legraficzna, do kłórej nadchodzić będą depesze z po
szczególnych stacyj na linji biegu cyklistów.

Wyjazd cyklistów tze&kich z Pragi oznaczony 
na sobotę godz. 8 wieczorem; przyjazdu cyklisty 
z ostatniej przed Krakowem stacji do Krakowa spo
dziewają w niedzielę o godz. 5 popołudniu.

Merderstwo w sali sąaowej. Z Ta.entu do
noszą 19 b m .: Wczoraj toczyła się przed tutejszym 
sądem rozprawa przeciw Franciszkowi Santorowi, o- 
skarżonemu o uwiedzenie młodziutkiej Addolaroty A- 
bremc. Podczas rozprawy Addolarota rzuciła się na
gle na Santora i zanim trybunał i straż sądowa 
spostrzegła co się dzieje, zadała mu kilka pchnięć 
nożem tak ciężkich, iż w kilka godzin potem 
umarł.

* W Zakładzie naukowo-wychowawczym 0 0 . Je
zusów w Chyrowie rozpoczyna się rok szkolny uroczy- 
stem nabożeństwem 1 września rano. Egzamina wstępne 
do I. klasy odbędą się dnia 1 września, do innych klas 
1 i 2 września. Kodzice chcący umieścić swe dzieci w 
Zakładzie, raczą w celu uproszczenia korespondencji do
łączać do zgłoszeń metrykę i świadectwa szkolne, prze
syłając je na ręce rentora Zakładu najdalej do dnia 31 
sierpnia.

Oprócz klas gimnazjalnych są w Zakładzie klasy 
przygotowawcze, do których przyjmuje się nczniów już w 
ósmym roku.

Składki aa oaia użyteozaoloi pubilozaej lab aaro- 
dowa].

N a  g i m n a z j u m  p o l s a i e  w C i e s z y n i e  na
desłali do naszej adm inistracji: pp. Musiaiowicz i Janik 
we Lwowie 3 zł. — Urzędnicy poćauow i w Złoczowie, 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. WiKtora Uscnera, geo
metry 7 zł. — P. Urban z Adrjanowa, leDrane w kółku 
towarzyskiem 3 zł. 76 ct.

Zm arli:
Dr. Jan B r a u n ,  zmarł w Sćnandau pod Dreznem, 

kilkoletni sek etarz Towarzystwa lekarskiego warsza
wskiego, a ostatnio jego skarbnik.

W Krakowie zmarł w 62 rokn życia Stanisław 
R e h m a n, radny miejski, założyciel parku krakowskiego, 
członek izby handlowej, jeden z najwybitniejszych prze
mysłowców krakowskich.

Śmiertelny pościg.
Strach co za historje wyrabiali wczoraj żydzi dla 

tego, iż jedaa dziewka przez nieuwagę widłami zra
niła lekko żydowskiego myszuresa. Przy ul. Berka 
jest w jednej z realności duża wozownia dla fia
krów żydowskich. Posługująca przy wozowni dziewka 
przesypywała jęczmień z worka do worka. Była go
dzina 7 wieczorem. Obok stał jakiś ciekawy żydziak 
i droczył się z dziewczyną rozsypując jej jęczmień. 
Rozzłoszczona Kseńka — a nazywała się Kseńka 
Krasnocka — wyprowadzona i  gruuic cierpliwości 
jak nie krzyknie:

— „A nie pójdziesz ty mi parchu siąd?l.„*
Żyd wziąd na ambit, obraził się i buch dwa

razy dziewkę, kułakiem w plecy Kseńka wówczas 
rosierdzona do reszty, podniosła widły i jak się za
machnęła, tak zamiast żyda, który ją  uderzył w 
plecy, uderzyła lekko w udo siedzącego obok dru
giego żyda, który gapił się na to i z dziewki się 
śmiał. „Raniony* krzyknął „gewalt* rozciągnął się 
jak długi na ziemię i dalej wrzeszczeć:

— Aj w a j! Jestem zamordowany — zabity 
i t. d...

Wnet zleciała się chmara żydowstwa, a dziewka 
widząc, że nie żarty dalej w nogi. Za nią puścił 
się w pogoń tłum Izraela, złożony co najmniej z 
250 żydów. Kseńka rozpuściła nogi i wyprzedziła 
goniących. Wpadła wreszcie do realności przy ulicy 
Korzeniowskiego 1. 7. a znalazłszy się na dziedziń
cu — wyrwała z zawiasów drzwi od piwnicy i 
wpadłszy do niej, drzwi za sobą zatrzasnęła.

To ją uratowało. Gdyby ją tłum rozsrolony 
byl dopadł, byłby ją ubił na miejscu.

Żydzi zgłupieli. Uciekająca jakby zapałła się w 
ziemię. Lecz nim ją odszukali, przybył silny patrol 
policyjny i ten Kseńkę cało uprowadził.

Wypadek ten — niejedyny zresztą — powinny 
panie swym służącym opowiedzieć, aby nie przyjmo
wały służby u żydów, zwłaszcza na żydowskiej dziel
nicy, gdyż tam ani mienia ani swego życia nigdy 
być pewnemi nie mogą.

Policja, jakkolwiek tium domagał się wydania 
Kseńki, oparła się temu i zamknęła ją tym 
razem w jej własnym interesie do aresztów. Go 
najciekawsza jednak, to żyd „raniony*, cc krzyczał: 
„jestem zabity — zamordowany*, a gdy dziewczyna 
gonić poczęto, porwał się co prędzej z ziemi i przy- 
łąszył się do pościgu.

Izba sądowa.
Przem yśl 23 lipca. 

(Sprzeniewieraenie w kasie oszcaędności.) 
Byłemu kasjerowi kasy oszczędności, Adolfowi 

Amortowi, oskarżonemu o sprzeniewierzenie 77529 
zł., został już doręczony akt oskarżenia. Amorta 
bronić będzie dr. Sumper-Solański ze Lwowa.

Mądry mąż swojej żony.
Cri de P aris  opow iada następującą zabaw ną 

historję, jaka się w ydarzyła w kolach paryskiego 
„H igh-Iifu : Młody człowiek, m ający a rystokra
tyczne ztchcianki, a m ocno nadszarpany m ają 
tek, sby zaradzić tej ostatniej okoliczności, oże
nił się z bardzo bogatą dam ą. T o  m u tak do
skonale zrobiło, iż odtąd rozpoczął szerokie 
życie, używając wszystkiego po uszy. A  że so
bie niczego nie żałował i n ieraz w bakaratka 
parę t>sięcy franków  puknął, doszło w końcu 
do tego, iż bogata dam a ograniczyła jego wy
datki do wypłacanej m u miesięcznie renty , w y
noszącej ledwie... 2000 franków . Młody m ą t 
swej bogatej żony w padł w okru tną rozpacz. 
I gdy tak chodził sm utny i przygnębiony, nagle 
m u błyśnie do głowy myśl arcyszczęśliwa. Staje 
przed żoną z m iną męża, który m arzy tylko 
dniem  i nocą o uszczęśliwianiu swojej żony i 
tak do niej rzecze:

M a  cherel... W iesz dobrze, jak  chciałbym 
ci zrobić pieszczotę i jakąś rozkosz w życiu. O t 
naprzykład teraz zbliżają się tw oje imieniny, 
p ragnąłbym  ci spraw ić jakąś m ilą niespodzian
kę... Ale do tego potrzeba przecie d robnostk i: 
nieco drobnycb, a tych m am  bardzo — bardzo 
m ało. W ypada tedy, żebyś mi u K tóregoś 
z pierwszorzędnych ju b ile ró w  otw orzyła kredyt. 
„A wówczas... no wówczas zobaczysz!...*

Rozczuliła się bogata dam a, uznała słu 
szność wywodów męża i jak  chciał — zrobiła.

Nadszedł dzień im ienin i przyszedł m ąż i 
przyniósł niespodziankę. Była to bajeczna kolia 
z perłam i, w ysadzana szeregiem cudnie m ienią
cych się djam entów . Rzecz w spaniałe — ani 
słowa — ale co też będzie kosztow ać!...

— M on B ie u ! ...  — wyjękła bogata dam a 
i cbwycila się za przypraw iony w arkocz, to  jest... 
za główkę. W  jednej chwili pow zięła nie
odwołalnie silne postanow ienie. Mężowi taką 
zaaplikowała burę, że stanął jak  fi&yk, a sam a 
wskoczyła do powozu i kazała się zawieść do 
jubilera, gdzie naszyjnik został kupiony.

W  wspaniałym  przybytku brauzolet, p ier
ścionków i naszyjników zawiązał się te ras na
stępujący żywy djalog:

— P anie  I... Ja  tego naszyjnika, k tóry  iu 
wczoraj został Kupiony, w żaden sposób nie 
przyjm ę!...

— D laczego?!
— Jest stanowczo za drogi!...
— Żadna racja!... Zresztą zobaczę!...
Jubiler bierze naszyjnik — ogląda długo,

marszczy brew , wreszcie rzecze:
— Nie pani!... Tego naszyjnika napow rót 

absolutnie nie przyjm ę!...
— ! ? ! . , .
— Dlatego, że gdy sprzedałem  go, m iał 

9 szeregów pereł, zaś obecnie m a ich tylko 6 — 
pani zrozum ie, iż przedm iot, który stracił w je 
dnej trzeciej na w artości!...

O stataicb słów jego, już  bogata dam a n ie  
słyszała. Porw ała kolję i wybiegła jak  fu rja  ze 
sklepu...

Go się dalej stało  — nie w iadom o. O po
w iadają sobie tylko na ucho, iż bogatic żona 
w pogoni za praw dą, w końcu przekonała się, że 
brakujące 3 rzędy pereł, dostały się, ale już 
nie jako niespodzianka jakiejś dam ie z... pół 
św iatka.

W porze owocowej.
Malt prelekcyjka o racjonalnem spożywaniu owo

ców nie zawadzi w porze obecnej. Jak jeść owoce 
— i tego uczyć mię trzeba. Wiadoma rzecz, że owoc 
„czyści krew* i soki żywotne organizmu: oto cel 
spożywania owocu. Regularna i umiarkowana kon- 
sumeja owocu posiada zatem pod względem hygie- 
nicznym wielkie znaczenie dla zdrowia naszego. Oczy
wiście i do owocu odnosi się przepis: co za wiele 
to niezdrowo 1 Prawda, że mamy amatorów owocu, 
którzy, bez wielkiego wysiłku umieją pogrążyć w 
czeluściach swego żołądka ze dwa funty owocu Alei 
natury takie należą też właśnie do wyjątków. Wo- 
góle, jedząc owoce, dobrze przestrzegać umiarko
wania.

Ale nietylko na ilość i na jakość owoców owo
cu zwracać trzeba pilną uwagę. A przedewszystkiem: 
precz z owocem niedojrzałym I Przestroga ta właści
wie wydaje się zbyteczną, a jednał, ilui to ludzi 
nęci owoc niedojrzały, twardy i kwaśny? Zwłaszcza 
anemiczne podlotki, z rozkaprytzonem podniebieniem, 
przepadają za zielonymi jabłkami, twardemi grusz
kami i kwaśnemi śliwkami. Są i tacy, którzy ze 
względów... oszczędności... trują mię niedojrzałym 
owocem. Dziwna to oszczędność na włainem zdrowiu 1

Osoby z żołądkiem słabszym nie powinny wo- 
góle spożywać owocu w stanie surowym, lecz tylko 
pod postacią kompotu. Owoc w kompocie nic nie 
traci z swej wartości dyetycznej, a trawi się łatwiej 
i wygląda apetytnie. Surowy owoc bowiem, zwła
szcza ze sklepów żydowskich, jest pod względem 
bygienicznym zawsze brudnym. To też zaleca się 
przed spożyciem takiego owocu przepłukać go sta
rannie w czystej wodzie. Łupiny i pestki stanowczo 
należy odrzucać, bo bywają one często przyczyną 
ciężkich zaburzeń żołądkowych.

Kto z nierozwagi lub z lekkomyślności połkoie 
tuzin pestek czereśni — może być szczęśliwym, gdy 
uniknie zapalenia kiszek. Dzieci rozgryzają — z wiel
ką szkodą dla zębów — chętnie jądra pestek lub 
ziarnek owocu, nie wiedząc, że w tych jądrach znaj
duje się trucizna — kwas pruski. Ziarnka, spożyte 
w wielkiej ilości, mogą wywołać objawy otrucia.

Reklama teatralna.
Reklama teatralna nigdzie nie jest uprawiana 

w stopniu tak wysokim, jak w Anglji i Ameryce. 
Na parę dni przed pierwszem przedstawieniem melo
dramatu ,T h e  M ystere  o/  a H ansom  Cab* mie
szkańcy Londynu spotykali na ulicach dorożkę, l  w 
niej... trupa młodzieńca ubranego w wykwintny gar
nitur frakowy, z krwawiącą raną w skroni. W chwili, 
gdy koło dorożki zgromadziło się dosyć publiczności, 
młodzieniec przychodził do siebie, stawał w powo
zie i rozrzucał reklamy, zapowiadające premierę me
lodramatu.

W Melburnie grano przed rokiem sztukę, któ
rej treść osnuta była na życiu więziennem. Godzien 
na parę godzin przed przedstawieniem przez ulice 
miasta przeciąga) orszak złowrogi: na wozie siedzieli 
więźniowie, zakuci w kajdany, za wozem szli, dzwo
niąc łańcuchami, skazańcy. W pewnych punktach 
miasta więźniowie targali łańcuchy i chcieli uciekać. 
Straż rzucała sie na skazanych, akuwała ich jeszcze 
mocniej więzami i orszak znikał nareszcie w bra
mie gmachu teatralnego. Riklama ta napędziła do 
kieszeni przedsiębiorców teatralnych paręset tysięcy 
dolarów.

Pewien przedsiębiorca teatralny, mając zamiar 
wystawić jakiś sensacyjny dramat, wynajął młodą 
dziewczyaę, która pewnego pięknego poranku rzuci
ła się do rzeki z mostu w Brooklynie. Wyciąguięto 
ją z wody, a wówczas „desperatka* wobec zgro
madzonego tłumu zeznała, iż jest „bohaterką sztuki,* 
zapowiedzianej w tym a tym teatrze i że szukała 
śmierci w nurtach rzeki, nie była bowiem pewną, 
czy zdoła podobać się „szanownej publiczności* w no
wej roli. Oczywiście reporterzy roztrąbili oryginalny 
ten sposób reklamy na cztery strony światr, po- 
czem sztuka miała olbrzymie powodzenie przez parę 
miesięcy.

Gdy Karol Reades wystawiał słynny swój dra
mat ,B r in k * w miastach Ameryki Północnej, co
dziennie po wszystkich ulicach przechadzali się lu
dzie pijani, jak bele, zataczający się, wstrętni w naj
wyższym stopniu, dźwigąjący na plecach deskę z na- i

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a- J a n  I h n a t O W l C Z
łym  zapachem . W oda lw ow ska jest znako
m itą  perfum ą do skrapiania sukien i chustek. LW0W : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sokie. 
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pisem: „Jestem chodzącym przykładem okropnych
skutków pijaństwa. Dziś w teatrze t  D rin k .*  Przyjdź
cie, patrzcie i słuchajcie 1*

Stróże policjantami.
W  Warszawie wydane nową instrukcję dla 

stróiów kamienicznych, czyniąc z nich poprostu szpie
gów domowych. Dla charakterystyki przytaczamy kilka 
wyjątków z tej instrukcji I ta k :

Stróż domu, we wszystkiem co dotyczy dozo
ru nad porządkiem publicznym i bezpieczeństwem, 
jest n a j z u p e ł n i e j  p o d w ł a d n y m  c z ł o n k o m po
l i c j i  miejscowej, których powinien znad osobiście.

Stróż powinien umied poiozumied się po ro
syjsku.

Stróż powinien znad osobiście wszystkieh mie- 
•kkańców domu, rodzaj ich zajęd i które zajmują 
mieszkaniu.

Stróż jest oDOWiązany n iezw łoczn ie  rap o rto w ad  
miejscowemu s ta rsz e m u  dozorcy re w iro w e m u : o 
wszystkich o so b ach , m ieszk a jący ch  w domu bez za
meldowania , o nowo uro d zo n y ch  i z m a rły c h ; o lu- 
dziacL i zw ierzę tach , zapad łych  n a  cho ro b y  zaraźliw e
0 wszystkich mieszkańcach, k t ó r y c h  s p o s ó b  ży
c i a  b u d z i  p o d e j r z e n i e ;  o wszystkich m a j ą 
c y c h  s i ę  o d b y d  w d o m u  u r o c z y s t o ś c i a c h
1 z e b r a n i a c h  o wszystkich nieporządkach w domu, 
zrządzonych przez mieszkańców.

Stróż powinien z nastaniem smroku znajdować 
się przed bramą od strony zewnętrznej do godziny 
11-tej wieczorem i obserwować wszystkich wcho
dzących do domu i wychodzących z niego.

Stróż jest obowiązany baczyd, ażeby nikt i ni
gdzie nie naklejał ogłoszeń, afiszów i wogóle pepie- 
rów bez pozwolenia i nie rozrzucał ich. Osoby speł
niające te czyny lub usiłujące je spełnid zatrzymywać 
i z dowodami winy oddawać miejscowej policji.

Stróż nocny obowiązany jest dać baczenie, aby 
na ulicy nie działy się hałasy, bójki i wogóle nie- 
po.ządki; winnych nieporządków, tudzież ludzi prze
chodzących i przejeżdżających z rzeczami i z jakie
gokolwiek powodu budzących podejrzenie obowiązany 
jebt wzywać do najbliższego strażnika posterunkowe
go i wddawać mu ich du lozporządzenia.

T o r t u r y !
T o rtu ry  w  E uropie! Oto tytuły artykułów , 

świecące od pewnego czasu posępnie na szpal
tach  czasopism europejskich. T en  straszny refren  
pow tarza się stale, gdy m ow a o H iszpanji, gdy 
m ow a o W ęgrzech. T eraz dopiero wychodzą na 
jaw  bliższe szczegóły potw ornych, ohydnych w y
darzeń.

Skutkiem  zam achu anarchistycznego w B ar
celonie, popełnionego w czerwcu roku 1896, 
aresztow ano około 400 osób i osadzono ich w 
daw nym  jezuickim  klasztorze M ontjuich. Ażeby 
wydobyć od nich zeznania, urządzono osobno 
siedui podziem nych kaźni, ciemnych i wilgo
tnych i rozpoczęto dnia 4 sierpnia 1896 to rtu 
ry , k tóre  trw ały przez 40 dni. Sprow adzano do 
tych cel 7 więźniów i kazano im przez całą noc 
biedź z góry na  dół i napow rót. Po drodze 
rozstaw ieni żandarm i bili skazańców z całej siły 
bykow cam i, gdy który  ze zmęczenia upadał. 
Męki te  trw ały przez trzy ncce z rzędu, aż w re
szcie skazańcy, okryci ranam i, z nabrzm iałem i 
o tro p m e  nogam i popadli w długie omdlenie. 
Aby nie dopuścić do śmierci, w lewano im w u  - 
ata trochę buljonu, a gdy się ocucili, rozpoczy
nały się daisze .badan ia* .

Nie dawano im ani pożywienia, ani wody. 
Z am iast wody daw ano im  wódkę. Gdy m ęczar
nie nieszczęśliwych doszły do najwyższego p u n 
ktu , pokazywał im żandarm  szklankę czystej 
wody i m ów ił: przyznaj się du winy, a będziesz 
pil 1 Gdy zaś k tóry  dla skrócenia cierpień przy
znaw ał się do czegokolwiek, rozstrzeliw ano go 
natychm iast na  dziedzińcu zam kowym .

Nieszczęśliwi opow iadają, że skutkiem  okro
pnych bólów żołądka, pokryw ało się całe ich 
ciało zim nym , lepkim potem . Do tego przyłą
czała się m aligna i 2ludzenia. Jednem u naprzy- 

»_ kład zdawało się ciągle, że leży w śród trupów ... 
’ Inny w padł na  pom ysł i wypił oliwę z lam pki, 

aby ugasić straszliwe praguienie. Gdy dozorcy 
to spostrzegli, pobili go do krwi tak, że upadł 
bez przytom ności. Ażeby zatrzeć ślady, obm yto 
m u skraw ione ciało m okrą gąbką. W ówczas 
oprzytom niał i z ogrom ną rozkoszą ssał z gą
bki brudnokrw aw y płyn... Niektórzy lizali godzi
nam i eaiem i w ilgotne m ury  swej celi...

Dalize to rtu ry  polegały na  w bijaniu pod 
paznogcie m ałych drzazg. Drzazgi te  tkwiły w 
mięsie, a  potem  odpadały w raz z ro p ą  i pa- 
znogciami. Potem  przyw iązyw ano nogi skazań
com do liny, k tó rą  żandarm i ciągnęli po pod
wórzu i kam ieniach tak  długo, aż z ciał ludz
kich potw orzyła się jedna krw aw a m asa. Gdy i 
to nie pom ogło, p róbow ano przypiekać ciało 
biedakowi rozżarzonym i węglami. Ażeby zaś 
nie krzyczeh, kneblow ano im osta drew nianem i 
narzędziam i tak, że oprócz cichego rzęrzenia nie 
mogli w ydaw ać żadnego głosu.

N ajokropniejszą była .to r tu ra  hełm u*. W ię
źnia sadzano na krzesło, przyw iązyw ano silnie 
sznurem , do ust w kładano m etalow ą rurkę, aby 
ochronić go od uduszenia, a na głowę w kłada
no .h e łm * . Hełm ten  był opatrzony śrubam i. 
Przez ściąganie tychże cisnął hełm  straszliwie 
na  czaszkę, a  głównie na skronie i równocześnie 
stosow ny instrum ent chw ytał dolną w argę i od
ryw ał ją  od szczęki, dno zaś hełm u wcinało się 
w skórę n a  czaszce. Kto nie ginął zaraz przy 
tej operacji, ten kończył w dom u obłąkanych.

W iadom ość o tych strasznych rzeczach 
przedostała się poza m ury  M ontjuich i przepeł
niła zgrozą całą ludność. W  całej H iszpanji od
byw ają się zgrom adzenia, żądające przykładnego 
ukaran ia  hyen w ludzkiej postaci. Naw et w A n
glii cdbył się w tej sp iaw ie na  T rafa lgar S ąuare  
w  Londynie olbrzymi m ityng. R ząd hiszpański 
będzie m usiał zapewne zgodzić się na  rewizję 
procesu w M ontjuich.

Z komitetu Towarzystwa rolniczego.
Kraków 24 lipca.

Onegdaj odbyło się zwyczajne miesięczne 
posiedzenie kom itetu Tow arzystw a rolniczego. 
P . H erm an G z e c z  podniósł wielkość szkód 
zrządzonych przez wylewy, a spow odow anych 
n ierów nom ierną regulacją Wisły i jej dopły
wów po stronie pruskiej i austrjackiej i nieza- 
lesieniem potoków  górskich. Uchw alono zwrócić 
się z odpowiedniem  przedstaw ieniem  do władz 
wyższych.

Na wniosek p . R e ja  uchw alono dom agać 
się zniżenia taryfy n a  sztuczne nawozy.

N astępnie p. S tefan K onopka zdał spraw ę 
z ankiety, odbytej w spraw ie produkcji w kraju  
doborow ych n a iio n  do siewu. Uznano jedno
myślnie potrzebę usilnej w tym kierunku akcji.

Go do roztoczenia opieki nad  ludnością 
wiejską, opuszczającą kraj za czasowym za
robkiem , uchw alono znieść się z Tow arzystw a
mi okręgowem i.

Na wniosek p rof. Kleckiego postanow iono 
zwrócić się do wydziału krajow ego z prośbą 
o założenie szkoły mleczarskiej.

Stypendjum  400 zł. przeznaczone do naby
cia specjalnego wykształcenia w zakresie rachun
kowości gospodarskiej, przyznano p. Karolowi 
T urskiem u z Tybietyna. W reszcie delegatem  na 
ankietę giełdową w ybrano p. H erm ana Czecza, 
a delegatam i na  wystaw ę rolniczą, k tó ra  w sier
pniu  odbyć się m a w Nowym T argu  pp. Ko
nopkę, Rutow skiego i Sandora.

Mianowania i przeniesienia
w Straiy skarbowej.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała s t a r 
s z y m i  k o m i s a r z a m i  straży skarbowej w IX. 
klasie rangi komisarzy: Władysława Dissla (w cha
rakterze stałym), Rudolfa Solowskiego, Bartłomieja 
Reichla, Leona Studzińskiego, Fulgenta Strzetelskie- 
go, Jana Chodzińskiego, Mieczysława Engla, Andrzeja 
Gruszeckiego, Mikołaja Postępskiego, Łukasza Uni
ckiego, Franciszka Łodwińskiego, Mieczysława Hol- 
zera, Maksymiljana Leitoera, Jana Marmurowicza i 
Andrzeja Sawickiego (tego ostatniego prowizorycznie 
z przeznaczeniem na eksponowanego przy komen
dzie korpuśnej w Przemyślu) Wszyscy mianowani 
z pozostawieniem ich na dotychczasowych stanowi
skach ; — k o m i s a r z a m i :  Leopolda Bielskiego 
(w charakterze stałym z pozostawieniem na dotych- 
czasowem stanowisku), por. 73 pp. Ludwika Bart- 
manskiego dla Uhnowa; respicjentó w: Jana Far- 
kasa dla Pilzna, Zenona Sadlińskiego dla Toporowa, 
Stanisława Wnorowskiego dla Trzebini, Jana Jurkie
wicza dla Jaworzna Bronisława Kocyana dla Pod- 
woloczysk, Edmunda Wyszyńskiego dla Waręża, 
Izydora Wauio dla Glinian, Justyna Podolińskiego 
dla Koszowa, Piotra Jaksmanickiego dla Zawałowa, 
Antoniego Mikołajskiego dla Czermina, Ferdynanda 
Otfinowskiego dla Białej, Jana Pilińskiego dla Tłu
stego, Franciszka Bieńkowskiego dla Gołogór, Jana 
Hilowińłkiegc dla Probużnej, Romualda Romańskie
go (tego ostatniego prowizorycznie) dla Majdanu 
sieniawskiego. Ponadto poruczono kierownictwo nad 
zoru w Ttustem respicjentowi Aleksandrowi Boc- 
soniowi.

Krajowa dyrekcja skarbu przeniosła s t a r s z y c h  
k o m i s a r z ;  straży skarbowej: Emanuela Grabo- 
wieckiego z Trzebini do Krakowa, Zygmunta Kau- 
ckiego z Toporowa do Złoczowa, Jana Batabana ze 
Skały do Tarnopola, Feliksa Partykiewicza z Dela- 
tyna do Sambora, Władysława Lama z Krościenka 
do Tarnowa, Franciszka Grubeckiego z Przeworska 
do Drohobycza, Józefa Kleina z Toustego do Trem
bowli, Adama Rzepeckiego z Kos sowa do Żółkwi i 
Jana Fąfarskiego z Podwoloczysk do Mikuliniec; tu 
dzież k o m i s a r z y :  Aleksandra Eckerta z Żółkwi 
do Kołomyji, Edwarda Flesilera z Mikuliniec do Chy- 
rowa, Michała Dręgiewicza z Nowego Sioła do Brzo
zowa, Eugeniusza Soleckiego z Czermina do Mielca, 
Jana Czemeryńsltiego z Waręża do Delatyna, Ludwika 
Reindla z Tłustego do Krościenka, Maurycego Dzierz- 
kowskiego z Rawy do Bełżca, Leona Bastgena z 
Bełżca do Rawy, Roman* Wolfenburga z Majdanu 
sien. do Przeworska, Józefa Pniewskiego z Probużny 
do Skały i Stanisława Jakubowskiego z Gołogór do 
Nowego Sioła.

W sprawie likwidacji 
Banku włościańskiego.

Przegląd  w num erze niedzielnym, pow ołu
jąc się na glosy niektórych tygodników, zarzu
cających kom itetow i likw idacyjnem u Banku wło
ściańskiego, iż w czasie likwidacji dopuszczano 
się rozm aitych nadużyć, zażądał, aby całą akcję 
kom itetu i rachunki prow adzone przez niego 
zbadał dokładnie rząd i rezu lta t tych badań  po
dał bez ogródek do publicznej wiadom ości i 
w ten sposób usunął naw et pozory, mogące 
służyć za tem at do jaw nych oszczerstw  lub plo
tek złośliwych. — W spraw ie tej otrzym ał P rse- 
gląd  od kom itetu likwidacyjnego Banku wło
ściańskiego następujące pismo:

„N a sKutek artykułu  zamieszczonego w n u 
m erze niedzielnym  Przeglądu, w  spraw ie B an 
ku włościańskiego m am y zaszczyt zawiadom ić 
Szanow ną R edakcję, że rachunki tegoż zakła
du byw ały po myśli ugody zaw artej z w ierzy
cielami tegoż zakładu przedkładane corocznie 
c. k. sądowi krajow em u, jako władzy k u ra te - 
ralnej i przez tenże sąd starannie badane, po
czerń kom itet likwidacyjny otrzym yw ał coro
cznie absolutorjum  z rachunków  i czynności ze 
strony wym ienionego sądu.

„Niesłusznem tedy jest przypuszczenie, jako
by działalność i finansow a gospodarka kom itetu 
były bez żadnego nadzoru prow adzone. Również 
rachunki kosztów sądowych prow adzono szcze
gółowo na osobnem  koncie i rachunki te, jak 
wszystkie inne, ulegały szczegółowej rewizji i 
badaniu.

„K om itet likwidacyjny postanow ił z koń
cem bieżącego roku  zam knąć sw oją działalność 
i celem uregulow ania pozostałych pretensji 
z ip rosił grono obywateli częścią z pośród po
słów, częścią zaś z pośród osobistości za jm u 
jących się spraw am i ludowem i, a to w tym  ce
lu, aby przy ich pom ocy i za ich rad ą  likwi
dacje, ile m ożebne, z w zględną dla dłużników 
a słuszną obroną praw  wierzycieli dokończyć. 
K om itet likwidacyjny postanow ił zarazem  u - 
prosić tenże kom itet obywatelski, aby przed 
końcem  likwidacji, a w każdym  razie jeszcze 
w ciągu bieżącego roku, w ybrał z grona swe
go specjalny subkom itet, k tóryby gruntow nie 
i szczegółowo zbadał wszystkie rachunki likwi
dacji. W  ten sposób przeprow adzoną będzie 
niejako superrew izja całości rachunków , sądo
wnie już zbadanych, a nadto będzie daną spo 
sobność przekonania się, że rachunki i czyn
ności kom itetu prow adzone były z najw iększą 
ścisłością — i możność wyrobienia sobie nale
żytego obrazu o całej działalności kom itetu.

R ezultat tych badań  poda kom itet do w ia
domości publicznej*.

OosdoM wo, pam łi
—  Hagulacja dopływów Bugu. Drugie z ko

lei w tym roku publiczne przedsiębiorstwo meljora- 
cyjne postanowi! wydział krajowy przedłożyć sejmo
wi na najbliższej sesji do uchwalenia. Będzie to 
regulacja dwóch rzek Solotwy i Rokitny, jako głó
wnych dopływów Bugu, na terytorium powiatu ka- 
mioneckiego, złoczowskiego i brodzkiego. Długość 
zregulowanej przestrzeni wyniesie przeszło 81 kim., 
a koszt obliczono na 185 tysięcy zł.; z którego 
40%  pokryje kraj, 30% państwowy f indusz meljo- 
racyjny, resztę spółka wodna.

Wykonanie robót projektowane jest na lal pięć, 
jednak rozpoczęcie nie nastąpi wcześniej, aż władza 
polityczna zawiąże spólk* wodną.

Zamierzona regulacja ma na celu osuszenie 
przeszło 13 tysięcy morgów gruntu, koszt przeto 
tej melioracji wypadnie od jednego morga na 14 zł. 
Będzie to więc jedno z najrentowniejszych predsię- 
biorstw.

— W led.ń 24 lipca (Ghiełda sboiowa). 
Pszenica na jesień od zl. 8 39 do 8 4 0 ; żyto 
na jesień od zl. 6 90 do 6*91; kukurydza aa 
lipiee-sierpień od sl. — •— do — * —, na wrzesień- 
październik od zl. 5*11 do 5*13; owies na 
jesień od zł. 5*74 do 5 '7 5 ; rzepak na sierpień- 
wriesień od zł. 12*35 de 12*45; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32*— do 33* — . 
Tendencja silna.

— Budapoazt 24 lipca. [Oieida skokowa). 
Pszenica na październik od zl. 8*32 do zł. 8 33, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8*63 do 8*64; 
żyto na październik od zl. 6 68 do 6 7 0 ; kuku- 
rudsa ac październik od zl. — *— do — *— , nasier- 
pi ń od zł. 4*70 do 4 -72, na maj r. 1900 od 
zl. 4 ‘70 do 4 '7 2 ; owies na październik od zł. 
5 44 do 6*46; rzep&k na sierpień od zl. 12 10 
do 12*15. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencja słaba.

W ii ie  manewry cesarskie w M c ii .
W  roku przyszłym odbędą się w Galicji 

we w rześniu wielkie m anew ry cesarskie między 
Brzeżanam i a Ghodorowem . Sztab jeneralny  
korpusu  lwowskiego czyni już do tych m ane
w rów  przygotow ania: układa plany, bada te 
ren, czyni zdjęcia itp. Na m anew ry te przybę
dzie cesarz i będzie b ra ł w nich udział. Zam ie
szka przez czas m anew rów  w pałacu barona  
de Vaux, wznoszącym się w pobliżu dw orca 
Chodorowskiego.

Gesarz przejeżdżać będzie przez Lwów, ale 
czy się zatrzym a w naszem mieście, nie w ia
domo.

Protest liberałów.
Wiedeń 23 lipca.

(Telefonem )
Stronnictw o niemiecko postępow e wydało 

dziś p ro test przeciw w prow adzeniu ugody na 
podstaw ie § 14. W  proteście tym  czytamy m ię
dzy innem i: „R ada państw a zam knięta, więc 
nie m a sposobności zaprotestow ać przeciwko 
zakusom  słow iańsko-klerykalnej większości, k tó 
ra  przez tak  zwany kom itet wykonawczy w y
w iera n a  rząd nacisk na niekorzyść narodu  nie
mieckiego. Slawizacja A ustrji w drodze adm i
nistracyjnej, k tóra  rozpoczęła się za czasów hr. 
Taaffego, znalazła ciąg dalszy w rozporządze
niach b r. Badeniego, a pod rządam i gabinetu 
Thun-K aizl szalone robi postępy. Bez parla
m entu  nakładają się nowe podatki, zaciągają 
pożyczki, pobiera się rekru ta . § 14 zastąpił już 
konstytucję. T eraz znów w ydana na  podstawie 
§ 14 ugoda m a wejść w życie.*

Dalej poddaje protest ostrej krytyce posta 
now ienia ugody, a szczególniej podatki spożyw
cze z nią związane.

„W szystko to  — czytam y dalej — zarządza 
się bez R ady państw a, nie tylko przeciw  ducho
wi konstytucji, ale naw et przeciw niej samej.

„Gdy R ada państw a nie jest zebraną, nie 
m am y innego sposobu, aby zaprotestow ać p rze
ciw postępow aniu rządu, nie m am y trybuny, 
z którejby m ożna było to  postępow anie nap ię t
nować. Dlatego w tej drodze zakładam y u ro 
czysty protest wobec całego narodu  niemieckiego 
przeciw ugodzie, k tó ra  w ydana na podstaw ie 
§. 14, a nie uchw alona przez parlam ent ża
dnych skutków praw nych mieć nie może.

„O ile to  od nas zależy starać się będzie
m y wszyscy, aby położyć koniec tem u bezpra
w nem u stanow i, aby doprow adzić do pow rotu  
konstytucyjnych stosunków  w A ustrji.

„Mamy nadzieję, że przyjdzie dzień, kiedy 
będziemy mogli pociągnąć do odpowiedzialności 
h r. T buna i jego pom ocników*.

P ro test ten zakom unikow ało stronnictw o 
niemieckie postępow e wszystkim klubom  nie
mieckim.

Podobny protest, ale w form ie nieco łago
dniejszej, w ystosowało także niemieckie w olne 
zjednoczenie (grupa M authnera).

Mm t i M u  i
„Dziennika Polskiego”.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 23 lipca. Jak donosi N . fr . Presse 

pos. dr. Pergelt natychm iast po ogłoszeniu roz
porządzeń ugodowych na  podstaw ie § 14 zniÓ3l 
się z przewodniczącym i wszystkich klubów  nie
mieckich w spraw ie spólnego w ystąpienia — 
w ystosował także odnośne pism o do dr. Luege- 
ra  — ten jednak  odpowiedział, że przyjm uje je 
tylko do wiadomości. N astępnego dnia pojawił 
się osobny m anifest partji antysem ickiej.

Pogrzeb carewicza.
Petersburg 23 lipca. Zwłoki w. księcia Je

rzego przybędą tu  pojutrze i zostaną złożone 
tego samego dnia w katedrze P iotra i Paw ła.

Sprawa Dreyfusa.
Rennes 23 lipca. Q iesnay  de B eaurepaire 

przybył tu  z swoim sekretarzem . Gzy go pow o
łał kom isarz rządow y — niewiadom o.

Paryi 23 lipca. Na wczorajszej radzie g a 
binetowej oświadczył m inister kolonji, że depar
tam ent jego nie wie nic o tem  jakoby kiedy
kolwiek wysłano depeszę do D reyfusa dotyczącą 
jego żony. _________________

Praga 22 lipca. Jak donoszą z kół zbliżo
nych do klubu czeskiego m a być niebaw em  
o tw arte czeskie sem inarjum  nauczycielskie w 
Opawie.

Berno 23 lipca. M oraw ska Orlice donosi, 
iż wrazie, gdyby biskup berneński dr. B auer 
m ianow any został arcybiskupem  praskim , to 
następcą jego n a  stolicy biskupiej w Bernie zo
stałby m ianow any kanonik kapituły ołom unie- 
ckiej h r. Potulicki (Polak).

Paryi 23 lipca. N a wczorajszej radzie ga
binetowej m inister rolnictw a zwrócił uwagę na 
rokow ania toczące się w spraw ie zaw ar
cia konwencji handlow ej ze S tanam i Zjedno
czonymi Am eryki północnej i wskazał na ko
nieczność zaw arow ania przy tem interesów  ro l
niczych Francji. M inister handlu M i l l e r a n  dat 
w tej mierze bardzo zadow aluiające i uspakaja
jące oświadczenie.

P etersburg  23 lipca. Ga. wyznaczy! akademji 
umiejętności 60.000 rubli dla zakupna okrętu, na 
którym osobna ekspedycja badać ma wyspy nowo 
syberyjskie

Praga 23 lipca. Proces w sprawie zabójstwa 
dziewczyny w Polnej odroczony został do 10 wrze
śnia b. r.

Berlin 24 lipca. Poranne dzienniki donoszą, 
iż podczas wczorajszej burzy w ydarzyła się s a  
terenie cyklistów w G barlottenburgu katastrofa, 
w której 3 osoby zostały zabite, a 4  ciężko 
ranne. 16 osób odniosło lekkie obrażenie ciała.

Paryi 24 lipca. P etit bleu donosi, że radca 
am basady francuskiej w Berlinie, De la Roche, 
o trzym ał wezwanie do prokuratorji.

Drezno 24 lipca. Z pow odu 50 rocznicy 
ustanow ienia orderu  „P our le m órite* , król 
A lbert saski otrzym ał od cesarza W ilhelm a pi
smo odręczne, w k tórem  W ilbem  zapewnia, że 
wraz z arm ją nigdy nie zapom ni wielkich za
sług króla saskiego, położonych około ojczyzny. 
N adto ces. W ilhelm telegraficznie wyraził dziś 
ponow nie życzenia A lbertowi.

Londyn 24 lipca. Tim es donosi z Pekinu 
pod datą  21 bm. W pływ Japonji ciągle się 
zwiększa. Japonja  i Chiny wzajem nie się do 
sobie zbliżają. Dwóch chińskich kom isarzy wy
jechało 2 lipca z Szangaj do Tokio rzekomo 
tylko w misji handlow ej, — jednakże zabrali 
z sobą cenne podarki i pism a uw ierzytelnia
jące, udzielone im  przez cesarza w poro
zum ieniu z cesarzową m atką. M ają oni być 
upow ażnieni do zaprojektow ania Japonji trak ta 
tu  z Chinami.

Stambuł 24 lipca. Z pow odu naruszenia 
granicy ze strony rosyjskiej władze tureckie nie 
przepnszczają z pow rotem  O rm ian, którzy udali 
się do Rosji na roboty polne. O rm iański pa- 
tryarcha poczynił z tego powodu przedstaw ienia 
u  Porty .

Waców 24 lipca. Zmarł tu biskup Konstanty 
Schuster w wieku 82 lat.

Wiedeń 24 lipca. Uszkodzony wskutek eksplo
zji kotła torpedowiec „Adler* został przeniesiony na 
ląd w porcie Lesina. Zwłok trzech zabitych przy 
eksplozji dotychczas nie odnaleziono.

ROZMAITOŚCI.
Praga— Kraków. Jazda rozstawna urządzona 

onegdaj przez centralny związek kolarzy czeskich 
wspólnie z zarządem oddziału kolarzy „Sokoła* kra
kowskiego na linji Praga — Kraków, zakończyła się 
w niedzielę o godz. 6 popołudniu. Celem jazdy było 
przebycie tej linji w najkrótszym czasie, t. j w 21 
godzinach. Na całej linji 502 kim. urządzono co 10 
kim. stacje kolarskie, które podawały sobie z rąk 
do rąk depeszę powitalną burmistrza Pragi dr. Pod- 
lipnego do burmistrza Krakowa Friedleina. Z Pragi 
do Cieszyna pełnili tę służbę cykliści czescy, od 
Cieszyna do Krakowa polscy. O godz. 5 m. 45 ko 
larze krakowscy, znajdujący się ns ostatniej 10 kim. 
stacji Liszki— Kraków, pp. Podowski i Kowalski 
wręczyli p. Friedleinowi wspomnianą depeszę. Cala 
jazda trwała 45 minut dłużej, niż obliczono z po
czątku, 25-minutowe spóźnienie spowodowali Czesi, 
20-minutowe kolarze krakowscy.

Polacy W Bułgarji. W Sofji, stolic; bułgar
skiej, istnieje polskie stowarzyszenie wzajemnej po
mocy, które rozwija się pomyślnie. Liczyło ono w 
roku zeszłym 26 członków czynnych, siedmiu wspie
rających i pięciu honorowych, mianowicie Jana Dą
browskiego z Bałczyka, Aleksandra Jabłonowskiego 
z Warszawy, dr. Łukaszewskiego z Jass, Zygmunta 
Miłkowskiego z Genewy i M. Woronicza z Sofji. 
Towarzystwo ma własną bibljotekę polską. Przyczy
niło się ono też swoim groszem do kosztów wmu
rowania tablicy pamiątkowej w ścianę uniwersytetu 
lozańskiego w setną rocznicę urodzin Adama Mickie
wicza. Na uroczystości był reprezentantem sofijskie- 
go towarzystwa dawny jego członek, obeuuie chwi
lowo w Lozannie przebywający, p. Kazimierz Strzy- 
żowski. Zarząd towarzystwa stanowią w roku bieżą
cym pp .: prezes Jan Staszewski, W. Swiecianowski, 
Paweł Zembrzuski, L. Marchewka i S. Zgodziński.

Sztuczne nerwy. Chirurgja święci nowe trjum- 
fy I Że chirurgom udato się uzupełniać brakujące 
kości, poprawiać nosy, uszy, wypełniać inne luki w 
ciele — o tem wiadomo powszechnie. Mniej atoli 
znanem jest, że obecnie wprawiają iuż „sztuczne 
nerwy,* te najdelikatniejsze włókna organizmu ludz
kiego. W wypadkach — a naliczono już takich 20 
— w których pacjent w skutek przecięcia nerwów 
skazany byt na utratę wlad?y w ręce lub nodze, 
wprawione szczęśliwie „sztuoene nerwy* i władza 
w obrażonej części ciała wracała zupełnie! W 9 
wypadkach wprawiono nerwy psa, w 3 nerwy kró
lika, w jednym wypadku nerwy kota, w pięciu wy
padkach nerw; ze świeżo amputowanego ciała ludz
kiego i t. d.

Do zeszywania kończyn nerwów służy jedwab 
lub żyły zwierzęce. Władza w operowanej części 
ciała wraca po upływie 2 i pół miesiąca po opera
cji — przynajmniej tak zapewnia jedno z pism pa
ryskich, z którego czerpiemy tę wir donieść.

Zt Sztokholmu donoszą: Panna Antonina 
Behrendówna rodem ze Lwowa, utonęła przy łowie
niu ryb. Zmarła była nauczycielką prywatną w Klip- 
pau w okolicach Helsingborg.

Obawa wybuchu. Otrz;mal.śmy zażalenie mie
szkańców domu pod nr. 8 przy ulicy Akademickiej, 
w którym mieści się sklep Bergera, że próby acety
lenem odbywają się tam w dalszym ciągu. Magistrat 
powinien bezwarunkowo temu kres położyć, tem 
więcej, że u p. Bergera wybuch miał miejsce już 
dwa razy, a  środki ostrożności widocznie są zanie
dbywane. Mieszkańcy wspomnianego domu są obe
cnie jak na wulkanie i formalnie drżą o swoje życie.

Małżeństwa żydowskie. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało reskrypt, datowany 15 czer
wca br., w którym zajmuje się sprawą rytualnych 
małżeństw żydowskich. Jak wiadomo, rytualnych 
małżeństw ustawa nieuznąje za ważnie zawarte, a 
potomstwo z takich małżeństw uważa jako dzieci

nieprawego łoża. Dla dzieci z małżeństw rytuał 
nych ustanawiano opiekuna w osobie ojca. Ponieważ 
stan ten okazuje się niedogodnym przy spisie ludno
ści dla poborów wojskowych, przeto ministerstwo 
wzywa wszystkie władze rządowe i autonomiczne, 
by czuwały nad zawieraniem małżeństw przez żydów, 
nie dozwalały na małżeństwa rytualne, o ile nie bę
dą potwierdzane urzędownie, a opornych karały w 
myśl przepisu ustawy.

Przepowiednia Plusa IX dla Moltkego. Je
den z dzienników rzymskich opowiada o niezwykłem 
zdarzeniu z życia papieża Piusa IX. Gd; w roku 
1846 późniejszy marszałek polny Moltke, bawił w 
Rzymie, aby stąd przewieść zwłoki księcia Henryka 
pruskiego, przyjmował go na audjencji pożegnalnej 
świeżo podówczas wybrany na Apostolską Stolicę papież 
Pius IX. Przy pożegnaniu ofiarował- Ojciec św. ma
jorowi Moltkcmu cenny obraz ns p. piątkę. Była to 
kopja jednego ze słynnych fresków faplicy sykstyń 
skiej, mianowicie jednego z czterech apokaliptycznych 
(Objawienia św. Jana) rycerzy wojny Nim Pius IX 
wręczył ten dar pamiątkowy pruskiemu oficerowi, 
chwyci! za pióro i własnoręcznie nakreślił na ramie 
obrazu następujące słowa, wyjęte z łacińskiego tlo- 
maczenia Nowego testamentu, a odnoszące się do 
owego rycerza: „D atns est ei m agnus g ladius*
(Dany mu jest miecz wielki) i zwraeając się de ma
jora rzeki: „Słowa te mają być pełne znaczenia dla 
was majorze. Mniemam, że i w wasze ręce złożo
ny jest miecz wielki, który podniesie was do wyso
kiej chwały. Ale wiem również, że podniesiesz go 
przeciw mojej ojczyźnie, moim ukochanym Włochom.* 
Te słowa pełne proroczego natchnienia, miały na 
Moltkem silne wywrzeć wrażenie tak, że później nie
raz je wspominał.

Wiadomości giełdowe.
Wiadeń 24 lipca.

( f r . )  Nawet upały nie do zniesienia i tłumna 
ucieczka potentatów finansowych do miejsc kąpielo
wych, nie zapobiega oigjorn zwyżkowym na targu 
walorów żelaznych. Nie z Wiednia, to z Karlsbadu, 
Francensbadu i innych zdrojowisk czeskich wychodzi 
obecnie komenda macherów kartelowych. Akcje pra
skiego towarzystwa żelaznego podskoczyły znów o 
dwadzieścia kilka reńskich, tak, że w ciągu jednego 
tygodnia uzyskały zwyżkę przeszło 100 zi., obecny 
bowiem kurs ich giełdowy wynosi 1338. W mniej 
szym stopniu, ale również bardzo .znacznie podnio
sły się akcje innych przedsiębiorstw, należących do 
kartelu. Schodnickie akcje uzyskały dziś zwyżkę 15 
zł. Zamknięto je kursem 875. I ta zwyżka ma swe 
źródło w machinacjach kartelowych, których koszta 
będzie musiała ostatecznie zapłacić biedna ludaość 
konsumująca. Prądem zwyżkowym objęte byty także 
akcje kredytowe, wszystkie zaś inne walory na ra
zie jskby nie istniały dla spekulacji. O zakładzie 
kredytowym opowiadano, że do tylu napiętych już 
przedsiębiorstw przemysłowych przyłączył jeszcze dwa 
wielkie, tj. przemianę w towarzystwa akcyjne fa
bryk Kruppa w Berndorf i Ringhofera w SmieLowie.

Wiedeń 24 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2  min. 30. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 883-25, Akcje węg. Zakl. kred. 
387-25, Akcje Anglobanku 151*50, Akcje Unienbanku 
311*25, Akcje Laenderbanka 240*25, Akcje Bankrerem a 
274*—, Akcje Bodencredit 458*—, Akcje gal. Banku hipo - 
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 346*—, Akcje kolei 
pciudniowej 75*—, Akcje tramwajowe 478*—, Akcje kol. 
Elbethal 259 50, Akcje kol. Północnej 324 —, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 287*25, Akcje alpiny 241*60, Akcje ftima 
Muranji 814 75, Akcje pragskiego Tow żel. 133#*—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tureckie tytoniowe 
234*75, ObUg. węg. indem. 94 70, R enta majowa 100*75, 
Austr. renta koronowa 100-20, Węg. renta koronowa 
96*50, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95-5C, 4•/, listy Banku 
kraj. 98*—, 4*/,*/» listy Banko kraj. 100*50, 4*/0 listy 
Banku hipot. 96*75, 4*„/•/, listy Banku hipot. 100*25, 
5°/„ listy Banku h ip o t 110*—, 4•/„ Gal. obi.?, propinac. 
97 80, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 9ó —, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 93*75, Losy tureckie 63*10, Marki 58*90, 
Ruble 126 75.

PrzyjeehaU  do Lw owa.
dnia 24 lipca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Orlean ze Żółkwi. Hr. 
Drohojowska z Lubienia. Hr. St. Piniński z Grzymałowa. 
A. Jaworski z Wiednia. Hr. M. Tarnowska z Tarnówki. 
A. Żurowska z Rosji. M. Gołaszewski z Toustobab. M. 
Zawistorska z Supranówki. Br. A. Horroch z Winniczek. 
D. Kiesler z Czerniowiec. Major Stupnicki z Wiednia, F . 
Stanek z Wisienki. Hr. Jabłonowski z Popowca. J. Gro
cholski z Rożysk. Hr. Kuczyńska ze Schodnie;. T. Rudzki 
z Rosji. T. Wild i  Krakowa. W. Slotwiński z Kijowa. Z. 
Pile z Rozdoln.

Nadesłane.
RahryirE ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierr? 

ns siebie żadnej za nią odpowiedi.alnościj.

Kościół w Ciężkowicach zbudowany w reku 1336 za 
panowania Kazimierza Wielkiego, słynny cudownym 
obrazem P. Jezusa Miłosiernego, chyli się ku upadkowi i 
rozsypuje po 562-letniem istnienia w gruzy. Pomimo 
znacznych ofltr poniesionych z prawdziwym uszczerbkiem 
szczupłego mienia, nie zdoła gmina ciężkowicka zbożuego 
dzieła odnowy doprowadzić do skutku bez udziału ofltr- 
□ości publicznej. Utworzył się tedy p o i przewodnictwem 
proboszcza ks. Jacka Michalika komitet, który prosi na
wet o najdrobniejsze na ten cel składki. Nadsełać je na
leży pod adresem: .Komitet mieszczański budowy ko
ścioła w Ciężkowicach*.

Snesjalista c&oroli wenerycznych i skórnych 
Dr. Makspiljan Schmelkes

były kilkuletni sekundarjusz szpit. pomoc, na oddział, 
chorób skórnych i wenerycznych, ordynuje przy ulicy 

Kaźntierzowskiej 1. 43. 671 1—6

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel 
kun komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informację udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i —? w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

tafcie, weny i tasze ś w . A n n y  S S S S  " • S A T *
W xftk ła£xie k ąB ie lo w y m  ni Ak*d«mi«k» L 10, 0 pojMtaliua. md ** *
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po l 1/. centa od wyrazu.
P  k. nalaijiMz w Krakowcu poszukuje 
# •  koncypjenia obznajom hne*' z p ra 
ktyką prowincjonalną i rutynowanego 
p ss i*a obznajomionegc i księgami grun- 
towemi i manip-Jacią jądową, pciada do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia wprost. 786

Uauozyiilelka Niemka z najlepszemu świa- 
■* dectwami, pedagogjnm i konserwa- 
toijnm muzycznem wiedeńskiem, z języ 
kiem franco*.. m, poszukuje miejsca. Adres 
L. Czerwiuska w Potoku złotym obok. 
Bucząc za. 787

Dządob lnb sameistny ekonom, kawa!er, 
I* poszukuje posady od sietpnia. Łaska
we zgłoszenia pod: Nowicki, Lwów, 
Krzyżoj.a 10. 789

Dilety wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
"  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-Ltogranczn.’. Aateel Przy* 
azlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

Kandydat notarjalny z 18-letnią czysto 
"  n o t_  alną practyką uzdolniony do 
substytucji, poszukuje posady w jednem 
z miast powiatowych. Bliższa wiadomość 
u p. Emila Hołubow.kiego, en.er] towa- 
nego adjunkta sądowego w Czortkowie.

Wdowa, matka 3-ga dzieci, bez żadnego 
zaopatrzenia proji litościwe serca o 

wsparcie. Jedno dzieczo cnłopca l 1/, ro
ku liczącego oddałaby za swoje. Datki na 
ręce .Dziennika Poisz ego*. Katarzyna 
Świrczek ni. Grodjcza 1. 87 u stróża.

W  aamtanloy nowej Czarneckiego 3, jest 
™ od 1 wrześala da najęoia 6 skipy ów 
większych i mniejszych i 6 pomLszkaó, 
każde po 6 pokoi z przynależytościami. 
Bliższa w'adomość w kancelarji dra Ta- 
doujza Sołowija. 793

Az'er2awa 300 morgów skomasowanych, 
■  urodzaje bardzo ładne, budynki dobre, 
przy szosie, 7 kilometrów od Halicza, do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia pod .Dzierża
wa* post .estant Horożank 791

Drzyjmę aa  stancję dwie lub trzy pa- 
• nienki Jvzę>zczająi.e do szkoły, pro
szę o zgłoszenie, pod adresem : .W do
wa* nl. 0»olibskich 1. l l ,  parter, gmach 
śradkowy, we Lwowie.

Iptska prowincjonalna korzystała z-.-az 
•* do sprzedania. Bardach, Kościuszki 22.

Handol herbaty i  kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1 —7

. MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w yboruj m  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Congo c z a rn a .................................Nr. I 1/, kg. zl. 1 60
S su o b s u g ............................................... . 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowegu „ 3 „  „ „ 3 —
Kayssw „ .................................„ 4 „ „ „ 4*
Melaage de Londres . . . .  „ 5 „  „ „ 4 —
Wystawki z własnych h e r b a t .............................. „ 130

„ z najlepszych bet b a t ..............................  1-60
Ceny herbaty oznaczono ua */• kilo w paczkach pc 

V. lU i */. kilo.
Cenniki wyeełam na żądanie franco.

/rp irO T  ńW w Galicji nad Popradem
L L U lL u lU n  kolej, poczta, telegraf w miejscu.
N. jsilniejsza szczawa żelazista. — Para kąpielowa trw a od 20 maja, do końoa wrze-

Mfa. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hjdtopatyczne i popradowe.

WODA ZEOIKSTOWSKA
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

Lekarz ordynujący dr. Edward Brtthl. 4 6 1 - 2

f  mP l a m f i  czyści i
I

S  w przeciąga pi ciu minut nasz 
2  klocek suk:enny, sztuka 20 ct.

|  Górski i Szydłowski
S  Lwów, pi. Marjacki 8. gr
I H H H H i l i W i l i i i i i i i

ARBEfrZA szwajcarskie
brzy*wy, z wsadza- 
nfcmi klingami, sta
wne są w catv"n 
świecie dla sw ej1 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwaranoją fabrykanta w lepszych han
dlach w całych Ajstro-W ęgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1—6 (Lausaaae). 200

C Y R K  H E N R Y
Dziś Wtorek 26 lipca o 8 - m ~ J  wieczorem

J O U R -F 1 X E.
Po r a z  pierwszy : Hiszpańska wyższa szkoła ze słoniem i koniem 

w ciągu 2 miesięcy tresowanym przez p. Loisset.
8 karych koni wyprowadzonych przez dyrektora Henry. — Trio Leo- 

Tardy, latający ludzie.
' Środa, przedstawienie.

40 ct.
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

kosztuje 
Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini- 
stracj , , Ś m i g u s a * * ,  Lwów , ulica 

Akademicka 1. 10.

S. MOTYLEWSKI 

KRZYSZKOW SKI
Lwów, plac Marjcki I. 6

( o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  
polecają:

Koszule m^ekle po 1.90, 2 25 do 3.
,  . z  kołnierzami i man- 

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Kołnierze p< 20, mąnszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania t  -ękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pońozoohy męskie weł
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

P ł u c z e  gumowo i zwj zajuj palla 
(tylko lainowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Kobe angielskie gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego i wy
robu od 2 zl. za sztukę

Woda kalaśska i perfumerja francu
ska i angielska

Wyroby Zl skóry jak pularesy, torby, 
kufi/, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. po
cząwszy.

Rękaw lozkl tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Buolkl męskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgsUe) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I oyllndry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—12

Oenntkl na żądanie tkanko.

UozeA farmaojl ohrześojanln o 2 lnb 3
"  roku praktyki, względnie kandydat 
studjów uniwersyteokloh znajdzie natych
miast zatrudnienie w jednej z aptek 
Iwo wsi ich Zgłoszenia do redakcji czaso
pisma Towarz. aptekarskiego ul. Pań
ska 22. 781INa sezon letni!!

do odśw ieżania i konserw ow ania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom ar. i b runatne  
Kremy białe i czarne do lakierów  
Mydełka do czyszczenia w szel

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pom ar i b ru 

na tn ą  3 1 2  1-4
Lakiery do skór „C hevreaux* 
Lakier „G Srtnera* na  obuw ie 
Apretura na obuw ie 
Wazelina do konserw ow . skór 
Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i tremy na SKORE
polecają najtanie*i™,

LwOw, 
nl. Hetm ańska 1. 4.

Dra Fryderyka Leaglela ua  am brzezewy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; j sżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrz^dz my zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w tak:m razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, ts  jmź nazajutrz raos 
4 upadają prawie nleznaszne łopleie ze skóry, kkóra 
staja się przezts Iśnląee b iałą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebiane, blizny, czerwo
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoootwe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
R uckera; w  Krakowie u Wiktora R edyka; w Czernlewoaeb u Oolichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmieai & Fontin droguerja; w Tarnopole u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
oku u Alfreda blum enthala i w drognerji A. F „  j .  1500 1—T

J. A. BACZEWSKI we Lwowie
c. k. dostawca nadworny.

8
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Założony w rokn 1853.
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod tirm ą: 11

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

8 Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70,
Q  na prowincji złr. 1.80.

oooooooooc zroooooooocoooo/ooooooooooaoooooooooooco

Korzystne i rentowne 
zajęcie poboczne.

Ruchliwi pośrednicy w źyciowem ubez
pieczeniu pożądani — Informacje w biu
rze: Jan Klimklewioz, Lwów, Akademicka 8.

Urządzenia dzwonków elektrycznych, gro- 
"  mochronów, telefonów etc wykonuje 
najtaniej i fachowo pod gwarancją. Fran
ciszek Wysocti, elektrotechnik, ul. Sy- 
kstuska 28 we I wowie. 788

Rzepę pastewną
ścierniankę (StoppelrilLens-imen) nasienie 
pewne i świeże litr 1 zł., poleca J. Bul- 

slewloz, sk ład  nasion w B eoM .

Bunt u tu mu i’or
Pierwszej próby

Najlepszej jakości

CCS SIIg. i
Milta “

SPIRYTUS

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De Lwowa przyotiedzą:

z Krakowa . . . .  
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
z Czernii wiec-itzcan . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, f.awccz. Budapesztu 
z Stryja, Gnyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Bizuenowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. 0
* Pociągi pospieszne (Schnellziige);
•  od 1/6 — 15 /9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa edobedzą: rano przedp popoł. wiecz.
6 0 0 900 1-30* 6-10 9-55 do Krakowa........................... 4 1 0 8-45 2-55* 6-40
3-30 80 5 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-55* 7-30
30 5 7-44 2-20* 5 1 5 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 9-53 3-08* 7-43

2-35* 10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-3o
3-30 2-35 5-40 do Borez W.-Grzymałowa . 9-35 1-55*

11-15 do J a ro s ła w ia ...................... 535
610 11-55 1-50* 6-20 io - io ; do tizerniowiec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-45* 6.36

11-55 6-20 10-lOi do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
7-55 10-30 do Stryja Ławocz., Budap. 6-20 7-00
7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-lOf 8-05 7-00t
7-55 l-4u 1210 do Stryja, Stanisławowa 9 1 0 7 0 0

5-55 do B e ł ż c a ........................... 1 0 1 0
8-15 5-55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 1 0

7-40§ 101 758§ 9 2 1 # do Janowa / 9-46 wiec. t t 9-25 12-60ft 3 1 5 6-60#
6-50° 8*15 555 do Brzuchowic 2-51 • n. ś. 5-50° 1010 3-26* 7 1 0
6-00 9-00 1115 6-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 * 4 1 0 8-45 5-25 6-4u

noc
110-50
\1 2 ‘50
11 j lO  
11-32 
11-10 
11-10
ilG-40
12 36

Is-iutt
■U

10-50
§ od 1/5 3 i / 5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a  od 
dni pow szednie; f f  od 1/6 — 1 5 /9  w niedziele 

i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10 /9 .

I j 5 — 15 /9  w  niecuiele i św ię ta ; 
św ię ta ; §§ od 1 /5 — 3 1 /5

Rok a d R in is tra c y jn y  d z ia łu  ogniowego XXXVIII. Rok administracyjny działo gradowego XXXV.

rachunków

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
działu ogniowego i gradowego

ROZCHÓD
za czas od I-go Kwietnia 1898 roku do 31-go Marca 1899 roku.

Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od 1 Kwietnia 1898 do 31 Marca 1899 r. PRZYCHÓD.

Dział ogniowy i gradowy
P r z y p a d e
ogniowy

i n a  d z ia ł  
gradowy

Dział ogniowy 1 gradowy
P r z y p a d a
agniawy

n a  d z ie ł  
graóewy

Zlr. c Złr. c. Zlr. c. Zlr. | c. Zlr. c Zlr. c. Zł r ] C. Zlr. I <-.

I. Szkody 1 koszta likwidacji wypłacene:
1. W  dziale ogniowym  . . . . .  

m niej zw rot Tow. kontrasekurac. .
2. W  dziale gradow ym  . . . . .  

mniej zw rot T ow . kontrasekurac. .

2 ,492.034
849.533
645.113
257.577

63
90
13
41

1,642.500

387.535

73

72

1,642 500 73

387.535 72
I.

W dziale ogniow ym  w ystaw iono 400.449 
w ażnych polic, k tórem i ubezpieczono 
w artość . . . .  zlr. 600,858.288 

W  dziale gradow ym  w ystaw iono 4.299 
ważnych polic, k tórem i ubezpieczono 
w artość . . . .  zlr. 17,442.183 

Fundusze przeniesione z r. 1897/8 (z w yjątkiem  fu n d u 
szu em ery talnego):

1. R ezerw a zaliczki działu ogniowego mniej k o n tr
asekurac. . . . . . . .

2. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego
3. ,  na różnicę kursu  . . . .
4. „ na  zw roty . . . . .
5 . ,  rezerw ow y działu ogniowego stan z d. 1 

kw ietnia 1898 . . . . . .
Fundusz rezerw ow y działu gradow ego stan  z d. 1 kwie

tn ia 1898 . . . . . . .

II.

UI.
IV.

Koszta administracji:
1. Prow izja (m niej prow izja kontrasekurac.)
2. W ydatki adm inistracyjne bieżące .

124.452
667.084

07
44 791.536 51

115.460
649.163

24
41

8.991 
17 921

83
03

982.119
36.637
46.198
66.605

17
50
68
52

Odpisy i Inne wydatki:
Fundusz na szkody nieuregulowane (mniej udział T ow . 

kontrasekurac.) . . . . . . 238 133 08

116.693

238.133

23

08

71.965

238.133

60

08

4 i 727 63

V. Stan funduszów z koheem r. 1898/9 (z wyjątkiem fun
duszu emerytalnego):

1. R ezerw a zaliczki w dziale ogniowa m
m niej kont r as ekur acj a . . . . .

1 ,4 4 4 7 4 6
413.419

16
60 1,031.326 56 1,031.326 56

2,766.384

915.561

76

65
2. Fundusz rezerw ow y:

a) w dziale ogniowym  . . . .  
b | ,  gradow ym  . . . .

2 ,829.573
960.836

83
ys 3 ,7 9 0 4 1 0 81 2,829.573 83 960.836 98

Fundusz rezerw ow y działu ogniowego przyrost v ro k u  
bieżącym  . . . . . . .

Fundusz rezerw ow y działu gradow ego przyrost w roku
63.189 65

4,921.971 68 3,961.134 70 960.836 983. Fundusz na różnicę kursu  . . . . 30 202 32
96 807 96.807

bieżącym . . . . . . . 45.275 33

VI.
4. Fundusz na zw roty . . . . . 66.605 52 84 84 II Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z roku

209.257 83 209.257 83 209.257 83Czysta p o z e e t a ł o ś ć .......................................... 408.793 21 408.793 27 1897/8 m niej kontrasekuracja  .
III. Zaliczka zebrana:

1. W  dziale ogniow ym  . . . . .  
m niej kon trasekuracja  . . . . .

3,895.550
1,179.891

63
03 2,715.659 60 2,715.659 60

2. W dziale gradow ym  . . . . .  
m niej kontrasekuracja . . . . .

367.144
146.948

05
69 220.195 36

120.177
77.494

60
83

>10.195 36
IV.
V.

VI.

Docl ód z lokacji kapitału . . . . .  
Inne dochody
Niedobór w dziale gradowym . . . . .

126.574
119.963
190.114

86
92
50

6.397
41.469

190.114

26
u9
bi>

8.503.737 75 7,033.724 56 1,4*0.013 19 8,503.737 75 7,083.724 56 1,420.013 19

K raków , dnia 31 m arca 1899 r.

D Y R E K C J A :
Zenon Słonecki. Ign. Głaie asrski. Dr. Gustaw Bomer.

Naczelnik biura rachunkowego: Wiktor Gablenz.

K O M I S J A  K O N T R O L U J Ą C A :
Urbański Mieczysław. G-arapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens,

Gniewosz Włodzimierz. Hr. Potocki Andrzej.
( P r z e d r u k  n i e  b ę d z i e  p ł a c o n y . )

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. F rotrvwskiefe.
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